
Str. 3 — Przemó
wienie I sekretarza 
KC PZPR Wł. Go
mułki;

Str. 4 — Magazyn 
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— Świat w pyta
niach;
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* * * 
Czytajcie
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nla. Uruchomienie pierwszej 
częScl sygnalizacji świetlnej 
nastąpiło 4 grudnia 1956 r. 
Jeszcze w bież, roku całość 
zostanie oddana do użytku.

(CAF, fot. Kondracki)

Dzień przyjazdu 
polskiej delegacji rządowej 

do Phnom Penh 
obchodzony był 

jako dzień świąteczny
21 marca — dzień przyjazdu polskiej delegacji rządowej do 

stolicy Kambodży Phnom Penh, obchodzony był jako dzień 
świąteczny.

Wszystkie szkoły były nieczynne, ponieważ młodzież wyle
gła na ulice, aby powitać polskich gości. Zamknięte również 
były wszystkie instytucje państwowe łącznie z bankami.

JESZCZE na długo przód przy 
jazdcm delegacji lotnisko zapel 
nllo Mię tłumami ludzi. 
Przed trybunami honorowymi 
ustawiły się kompanie różnych 
rodzajów broni. Gwardia króle w 
ska w granatowych mundurach

z żółtymi naramiennikami i wy
pustkami na czapkach, skoczko
wie sparlochronowi w mundurach 
zielonych, lotnicy w szarych, 
marynarze w białych mundurach. 
Orkiestra filharmonii królewskiej 
oraz dwuszereg uczennic w zło-

PGR Osobowice pod Wroc
ławiem prowadzi staranna u- 
prawę i pielęgnację łak oraz 
nawadnia je za pomocą miej
skich ścieków. Na dwóch 
kompleksach lak jest 63 km 
rowów odwadniających — 150 
km — nawadniających. Dzię
ki temu sianokosy na łąkach 
PGR Osobowice przeprowadza 
się 4—5 razy w ciągu roku: 
pierwsze w początkach maja 
a ostatnie na jesieni. Przecięt
ny zbiór wynosi ok. 80 q 
siana z 1 ha. Zawartość biał
ka w pierwszym pokosie — 
przeciętnie ok. 20 proc. O- 
becnie w całym zespole PGR 
Osobowice przeprowadza się 
oczyszczanie rowów i nawad
nianie łąk.

Na zdjęciu: fragment urzą
dzeń melioracyjnych na la
kach. (CAF, fot. Miedza)

Piąte posiedzenie Sejmu PRL

Izba powołała
komisję nadzwyczajną

Ziem Zachodnich
DIĄTE posiedzenie Sejmu PRL w dniu 22 t»m.
• otworzył wicemarszałek Jerzy Jodłowski.

Na posiedzenie przybyli członkowie Rady Państwa 
z przewodniczącym Rady Państwa Aleksandrem Zawadz
kim oraz członkowie rządu z zastępującym premiera — 
wiceprezesem Rady Ministrów Piotrem Jaroszewiczem.

Wysoka kultura 
łąk

Po załatwieniu formalności 
wstępnych Izba uzupełniła na 
wniosek pos. Ilczuka (ZSL), 
porządek dzienny obrad do
datkowym punktem; odpo
wiedź na interpelację pos. II- 
czuka w sprawie spółdzielczo
ści ogrodniczej. Porządek ob
rad przedstawia się więc jak 
następuje;

1 Sprawozdanie komiśjl man- 
datowo-regulaminowei w 

sprawie stwierdzenia ważności 
ponownych wyborów do Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo
wej w Okręgu Wyborczym nr 37 
__ Nowy Sącz.

2 Sprawozdanie komisji: prze 
myciu ciężkiego, chemiczne 

go ł górnictwa, budownictwa 4 
gospodarki komunalnej, komuni
kacji i łączności, rolnictwa i 
przemysłu spożywczego oraz 
spraw' wewnętrznych o projekcie 
ustawy o zmianach w organiza
cji i zakresie działania naczel
nych organów administracji pań
stwowej w niektórych gałęziach 
przemysłu, budownictwa i komu 
ntkacji.

(Dokończenie na str. 2)

Kopal nia 
„Wujek“ 

unowocześ
niona

Na zdjęciu: 
dyspozytor Hu 
bert Drobny za 
stołem dyspo
zytorskim.

Czv w Koszalinie
POWSTANIE ODDZIAŁ 

Towarzystwa 
Nautologicznego?

(Inf. wł.). Przed paru dniami 
odbyło sie w Gdyni wspólne ze
branie naukowe Zespołu Historii 
Polskiej, polskiej Techniki Mor
skiej, Komitetu Historii Nauki 
PAN i członków Towarzystwa 
Nautologicznego. Zgromadzenie 
uznano za konstytucyjne, przyję
to statut, wybrano tymczasową 
Radę Główną Towarzystwa Nin- 
totogicznego. Sekretarzem gene. 
ralnyrn został wybrany mgr Wła
dysław A. Drapella. W najbliż
szych dniach towarzystwo złoży 
statut w Prez. W RN w Gdańsku 
i po Jego zarejestrowaniu roz- 
pocznie stałą działalność.

Warto pomyśleć o założeniu od
działu towarzystwa w Koszalinie, 
by było ono reprezentowane na 
pierwszym walnym zjezdzłe, któ- 
ry odbędzie się w maju łub 
czerwcu br. I brało udział w 
pracach naukowych. (żel)

- PRZEWODNICZĄCY In
dyjskiego Komitetu Solidarno
ści Azjatyckiej Rameszwari 
Nehru ogłosił w prasie orę
dzie do narodu angielskiego, 
w którym wzywa do uda
remnienia doświadczeń z bro
nią jądrową na Oceanie Spo 
kojnym.

* * *

• W CZWARTEK opuścił 
stolicę Burmy udając się do 
Kunmlngu (ChRL) premier U 
Nu. Wizyta Jego potrwa oko
ło 13 dni.

♦ * *

- WICEPREZYDENT USA 
Mxon powrócił 21 bm. do Wa
szyngtonu ze swej podróży po 
Afryce.

* * •

* W BEJRUCIE podano do 
wiadomości, że na zaproszenie 
króla Sauda prezydent Libanu 
Camille Chamoun udał się do 
Arabii Saudyjskiej z oficjalną 
wizytą.

* * ♦

- W ŚRODĘ odbyło się 
końcowe posiedzenie plepar. 
nej sesji Ogólnochińskiego Ko 
mitetu Ludowej politycznej 
Rady Konsultatywnej. Uchwa
lono na niin cztery rezolucje 
będące podsumowaniem kilku- 
nastodniowej dyskusji, jaka 
toczyła się na poprzednich po 
siedzeniach sesji.

XXVII Międzynarodowa
Wystawa
Samochodowa 
w Genewie

Naród japoński - 
przeciw próbom 

z bronię wodorową

W KOPALNI węgla „Wu
jek- istnieje jedyna w 

Polsce dyspozytornia zapro 
jektowana przez dyrektora 
kopalni inż. Franciszka Wszoł
ka, a wykonana przez inży
nierów 1 techników kopalni. 
Dyspozytornia umożliwia na 
tychmiastowe połączenie ze 
wszystkimi oddziałami kopal
ni. Na tablicach świetlnych 
ustawionych przed pulpitem 
dyspozytora widoczny jest 
ruch taśmociągów i przenoś
ników pancernych, widoczne 
są szyby, monitory 1 sortow-

Na zdjęciu: potę»n» wl«# 
protestacyjny w Tokio prze
ciwko brytyjskim próbom wo
dorowym na wyspach Bożego 
Narodzenia. <Fot. CAFJ

■ Uchwala Plenum ■ M. Renke 1 sekretarzem 
TKC h Depesza do młodzieży węgierskiej

III Plenum TKC
Związku Młodzieży Socjalistycznej

zakończyło obrady
WARSZAWA. 21 bm. zakończyły sie obrady HI Plenum 

Tymczasowego Komitetu Centralnego Związku Młodzieży So
cjalistycznej. W dniu tym w dalszym ciągu toczyła sie dysku
sja nad projektem uchwały, którą przyjęto po wniesieniu sze
regu poprawek i uwag. Plenum podjęło również szereg decy
zji organizacyjnych i personalnych.

OGOLNA uchwala plenum 
stwierdzą między innymi, że 
Związek wyrastający z ruchu, 
którego dziełem był październi
kowy przełom, ma obowiązek 
walki o ugruntowanie tych prze- 
tnian w każdym zakładzie, uczel
ni, instytucji. Zadaniem ZMS

Ukonstytuowanie 
się ZG Zw. Za w. 
Pracowników 
Poligrafii

WARSZAWA. 22 bm. ukonsty
tuował się Zarząd Główny Zw. 
Zaw. Prac. Poligrafii. Przewod
niczącym wybrany został Jerzy 
Cichcńskl — litograf z Warsza
wy. a wiceprzewodniczącym lino- 
tvpista z Łodzi — Leon Majew
ski, na sekretarza Zarządu Głów
nego Związku powołano Zbignie
wa Kasińskiego — monotypistę 
z Warszawy, który ostatnio peł
nił funkcję sekretarza Zarządu 
Głównego Zw. Zaw. Prac. Kul 
tury.

Koło
Oficerów Rezerwy 
zorganizowano 
w Koszalinie

Zadania, jakie stawiają sobie 
Kola Oficerów Rezerwy są am
bitne. Będzie ono np. szerzyć 
wśród oficerów rezerwy wlećiię 
wojskową 1 pogłębiać umlejęt 
ności wojskowe w oparciu o ścł 
slą współpracę z terenowymi or
ganizacjami LPZ. Do zadań kola 
należeć będzie również rozwija 
nie życia kulturalnego, zacieśnia 
nie więzi oficerów rezerwy i Ich 
rodzin z kadrą oficerską garn! 
zonów wojskowych oraz udzie 
lanie pomocy oficerom rezerwy 
w zakresie zabezpieczenia Im 
właściwych warunków pracy Itp.

Na swym pierwszym zebraniu 
organizacyjnym oficerowie rener 
wy powołali tymczasowy zarząd 
koła, na czele którego stanął ma 
Jor rezerwy Krzysztof Malczew
ski Jako przewodniczący I kpt 
rezerwy Jan Kcmplsty jako se
kretarz kola.

— Czytałem niedawno w 
waszej rubryce — rozpoczął 
z nami rozmowę z-ca kier. 
Wydz. Zdrowia Prez. PRN 
w Słupsku Al. Terelak — 
o kłopotach transportowych 
Ośrodka Zdrowia w Boboli 
cach. Me mam nic przeciw 
ko temu, aby bobolicki ośro 
dek otrzymał samochód. 
Chcę tylko w imieniu — nie 
tytko miasteczka, a powiatu 
słupskiego zaapelować do 
kompetentnych władz, aby 
rozpatrując sprawy przydzia 
tu samochodów wzięły rów 
nież pod uwagę Wydział 
Zdrowia przy Prez PRN 
w Słupsku. Powiat Słupsk 
jest największym w woje
wództwie i mimo, że inne 
wydziału zdrowia Prez. PRN 
posiadają samochody — nam 
odmawia się przydziału. Z 
braku środka lokomocji Po 
wiatowa Kolumna Sanitarno- 
Epid. nie jest w stanie doko 
nywać systematycznego na 
dzoru stanitarnego w powie 
cie. Z-ca przewodniczącego 
Prez. WRN tow. Bajserowicz 
— przyrzekł nam. że otrzy
mamy samochód osobowy 
jeszcze w końcu uh. roku. 
Tymczasem mija pierwszą 
kwartał 1957 r., a obietnica 
nie została spełniona. Jak 
diuno będziemy jeszcze cze 
kac?..

Przypuszczamy, ie kon
kretnej odpowiedzi na to py 
tanie udzieli Prez. WRN-

jest pomóc partii w przezwycię
żaniu trudności 1 zahamowań w 
realizowaniu programu VIII Ple
num, współuczestniczyć w walce 
o pełną odnowę. Walka ta to
czyć się musi przeciw’ aktywizu
jącym się silom reakcji, p zeciw 
tym wszystkim, którzy drogą re
wizji podstawowych zasad pań- 
swa dyktatury proletariatu po
wrócić chcleliby do ustroju bur- 
zuazyjnego.

W TOKU OBRAD odczytano 
depeszę, która sekretariat TKU 
ZMS Wystosował do obradującego 
w Budapeszcie konstytucyjnego

...pogoda
DoM pogodnie. Dniowi wzrost 

raoiumii-ewila. Temperatura dnl^ni 
«lo ulu. 10 »t. C, nocą do plus 
ń »V C. Wiatry z kierunków za- 
fttodniah.M » do i n.A* aąK

WDOROCZNYM „salonie au tcmobllowym" w Genewie ucze
stniczy S15 wystawców. — Na zdjęciu: wielkie zaintere 

sowanie wzbudza samochód produkcji NRF— BMW 507. rozwi
jający maksymalną szybkość 220 kni na godz. (£“•» CA>>

Pierwszy krajowy 
łukowy piec 
elektryczny

KATOWICE. W hucie „STALÓ
WKA WOLA“ rozpoczęto rozipch 
pierwszego całkowicie wybudo
wanego w kraju elektrycznego 
płaca łukowego do wytopu stall. 
Piec ten całkowicie zmechanizo
wany i zautomatyzowany, posia
da pojemność 30 ton. Jest naj
większym piecem stalowni czy na 
tego typu w Polsce,

Banda 
gwałcicieli 
przed sądem 
w Gdyni

21 bm. przed Sądem Powiato
wym dla m. Gdyni rozpoczęła 
się rozprawa przeciwko bandzio 
młodych chuliganów, dopuszcza 
jących się gwałtów na nielet
nich dziewczętach. Miejscem 
gwałtów była grota w okoli
cach Gdyni — Orłowa. Na la
wie oskarżonych znalazło się 7 
członków bandy z jej hersztem, 
20-letnim Janem Gorzowskim — 
pseudonim „GORYL".

W pierwszym dniu procesu, 
na który powołano 11 świadków, 
sąd przesłuchał oskarżonych,

.Pżssw dal. ,

Kambodża 
serdecznie 

wita
Dokończenie 

na str.
9



Wspólne oświadczenie 
polsko-burmańskie

Piąte posiedzenie Sejmu PRL
podpisane z okazji wizyty 
polskisj delegacji rządowej w Unii Burmańskiej

KANGUN, W dniach od 18 do 21 marca 1957 roku przebywa
ła w Burmie — na zaproszenie rządu Unii Burmańskirj __ de
legacja rządowa Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej z preze- 
Mm Rady Ministrów Jozefem Cyrankiewiczem na czele rewi- 
sytojąc premiera U No, który w roku 1955 odwiedził Polskę.

3 Sprawozdanie komisji pra
cy 1 spraw socjalnych o 

projekcie ustawy o umorzeniu 
zaległych roszczeń dodatkowych 
ze stosunku pracy.

4 Sprawozdanie komisji spraw 
wewnętrznych o projekcie 

ustawy, o zmianie ustawy o re
formie podziału administracyjne 
go wsi i powołaniu gromadzkich 
rad narodowych.

5 Sprawozdanie komisji spraw 
wewnętrznych o dekrecie 

z dnia lii grudnia 1956 roku o 
przywróceniu nazwy miasta Ka
towice i województwa katowic
kiego.

6 Sprawozdanie komisji spraw- 
wewnętrznych o dekrecie z 

dnia 31 grudnia 1955 roku o wy
łączeniu z województw miast: 
Krakowa, Poznania i Wrocławia 
oraz nadaniu miejskim radom na 
rodowym tych miast uprawnień 
wojewódzkich rad.

7 Sprawozdanie komisji spraw 
wewnętrznych o dekrecie 

z dnia i lutego 1957 roku o 
zmianie dekretu o godle I bar
wach Polskiej Rzeczypospolite! 
Ludowej oraz o pieczęciach pań
stwowych.

8 Sprawozdanie komisji spraw 
wewnętrznych o dekrecie 

z dnia 1 lutego 1857 roku o Usta 
nowlenlu ..Wielkopolskiego Krzy 
ża Powstańczego0.

9 Sprawozdanie komisji wy
miaru sprawiedliwości o de 

krecie z dnia 31 grudnia 1956 
roku o zmianie niektórych prze
pisów Kodeksu Karnego Wojska 
Polskiego.

W Powołanie komisji nadzwy
czajnej Ziem Zachodnich.

U Odpowiedź na Interpelację 
pos. Ilczuka w sprawie ipól 

dzlelczoścl ogrodniczej.

W pierwszym punkcie po
rządku dziennego pos. Kazi
mierz Zawadzki (SD), składa 
sprawozdanie komisji manda- 
towo-regulaminowej w spra
wie stwierdzenia ważności po 
nownych wyborów do Sejmu 
PRL w dniu 17 marca br. 
w Okręgu Wyborczym Nr 37 
— Nowy Sącz.

Na wniosek posła - spra
wozdawcy Sejm jednomyślnie 
przyjmuje zgłoszony przez ko
misję mandatowo-regulamino 
wą projekt uchwały w spra
wie uznania ważności tych wy 
borów oraz stwierdza waż
ność wyboru Zbigniewa Ger- 
tycha na posła do Sejmu PRL 
w tym okręgu. Następnie 
pos. Gertych składa ślubowa
nie.

Sejm przystępuje do drugie
go punktu porządku dzienne
go. Sprawozdanie składa pos. 
Aleksy Sieradzki (PZPR).

W glosowaniu Izba uchwala 
ustawę przy 2 glosach przeciw 
i 3 glosach wstrzymujących się.

Izba przystępuje do debaty 
nad sprawozdaniem komisji pra 
cy i spraw socjalnych o projek
cie ustawy o umorzeniu zale
głych roszczeń dodatkowych ze 
stosunku pracy. Sprawozdawcą 
komisji jest pos. Stanisław 
Osiński (PZPR).

W dyskusji nad projektem usta-' 
wy przemawiało wielu posłów, 
pierwszy — pos. JAN SZCZK. 
1’ANSKI (bezp.) zarzuca sprawo
zdawcy komisji. Iż pominął as
pekty moralno.prawne ustawy. 
Mówca uważa, że nie należy po
zbawiać obywateli prawa docho 
d/enla słusznych roszczeń. Bar
dzo żle się stało — stwierdza pos. 
Szczepański — że trzeba anulo
wać — na wniosek rządu — usta
wo uchwaloną kilką miesięcy te. 
mu. również z inicjatywy rządu.

Świadczy to o tym. że opraco
wano Ją bez należytej znajomo
ści sytuacji.

Kończąc mówcą zgłasza wnio
sek, by Sejm zobowiązał komi
sje pracy 1 spraw socjalnych do 
powołania podkomisji, która za
znajomiłaby się z roszczeniami, 
oceniła, które z nich są słuszne, 
ą które niesłuszne oraz złożyła 
wnioski co do ukarania ludzi 
odpowiedzialnych za łamanie w 
przeszłości przepisów prawą pra
cy. Przyznając, że obecna sytua
cja ekonomiczna kraju Jest nad
zwyczaj trudna, pos. Szczepański 
oświadcza, Iż nie będzie glosował 
przeciw ustawie, a wstrzyma alę 
Jedynie od głosu.

Zabiera glos pos. ZBIGNIEW 
MAKARCZYK (bezp. koło posłów 
katolickich „ZNAK"). Stwierdzą 
on. że przekroczenie fundu^u 
plac sv styczniu 1 lutym br. czę
ściowo tylko spowodowane było 
brakiem dyscypliny plac. Drugim 
powodem było przekraczanie pla
nów produkcyjnych 1 wzrost wy
dajności prący. Zjawisko to do- 
daje otuchy i wskazuje, że w 
perspektywie Istnieją realne moż
liwości wygospodarowania sum 
na podwyżkę plac.

Posłowie kola „ZNAK" —• 
oświadcza pos. Makarczyk — 
glosować będą za projektem 
tej ustawy jedynie ze wzglę
du na niezwykle trudną ay- 
tuację gospodarczą, w jakiej 
znalazł alę nasz kraj.
_ W imianta klubów aoMlakicb

Delegacja rządowa Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej pod 
czas pobytu w Burmie doko 
nala przyjaznej wymiany po
glądów z premierem Unii Bur 
mańskiej oraz z Innymi kie
rowniczymi osobistościami rzą 
du burmańskiego na szereg 
spraw interesujących oba kra
je, jak również na niektóre 
problemy o znaczeniu między
narodowym.

Przeświadczone, że pokój 
światowy może być utrzyma
ny i umocniony drogą prze
strzegania pięciu zasad poko
jowego współistnienia, obie 
strony stwierdzają, iż stosun
ki pomiędzy Ich krajami będą 
się w dalszym ciągu opierać 
na tych pięciu zasadach poko
jowego współistnienia. Oby
dwa rządy są głęboko prze
świadczone, że te pięć zasad 
powinno obowiązywać w sto
sunkach między wszystkimi 
narodami.

OBYDWA rządy wyrażają «wój 
negatywny stosunek wobec poli
tyki montowania bloków wojsko
wych. Oba rządy wyrażają prze- 
świadczenie, że polityka paktów 
mllllarnych powinna być porzu
cona, a miejsce Jej powinna za
jąć realizacja systemu zbiorowe
go bezpieczeństwa, zgodnie a za
sadami Karty Narodów Zjedno
czonych,

W związku z. tym obn rządy 
uważają, że należy podjąć wszcl 
kie wysiłki w celu popierania 1 
umacniania Organizacji Narodów 
Zjednoczonych w realizacji jej 
podstawowego zadania, jakim Je«t 
zachowanie pokoju I zapewnienie 
bezpieczeństwa wszystkim naro
dom wielkim i małym. Oba rzą
dy wyrażają przekonanie, że or
ganizacja Narodów Zjednoczo
nych nie może spełniać swej wla 
ściwej roli póki wielkie mocar
stwo azjatyckie — Chińska Repu 
bllka Ludowa nie Jest reprezen 
towana w tej organizacji.

Rządy Polskiej Rzeczypospo 
litej Ludowej 1 Unii Burmań- 
skiej uważają, że zakaz pro
dukcji, przeprowadzania do
świadczeń oraz stosowania 
broni atomowej 1 termojądro
wej, jest koniecznością w ce
lu uratowania ludzkości i cy
wilizacji przed groźbą całko
witego zniszczenia i że rów
nie konieczne jest przeprowa 
dzenle powszechnego i istot
nego zmniejszenia zbrojeń 
konwencjonalnych. Oba rzą
dy uważają również, że nale
ży stworzyć i wprowadzić w 
życie skuteczną kontrolę mię
dzynarodową w celu zrealizo
wania wspomnianego wyżej 
zakazu oraz rozbrojenia i że 
powinno się przedsięwziąć 
zdecydowane wysiłki w tym 
kierunku.

PZPR. ZSL i SD pos. Stanisław 
Kuziński (PZPR) zgłasza pro
jekt rezolucji Sejmu w sprawie 
podstawowych zadań polityki 
plac w br.

ponownie zabiera glos pos. 
SZCZEPAŃSKI. Wyjaśnią on ni. 
In., Iż postawił wniosek w spra
wie powołania podkomisji, kleru- 
ląc się tylko aspektem prawnym 
zagadnienia.

Po dyskusji wicemarszałek 
Jodłowski odczytuje następnie 
poprawki redakcyjne do projek
tu ustawy wniesione przez ko
misję pracy i spraw socjalnych. 
Izba w głosowaniu przyjmuje 
poprawki, przy dwóch glosach 
wstrzymujących się. Z kolei wi- 
cemarszaleK Sejmu poddaje pod 
glosowanie Izby projekt ustawy 
o umorzeniu zaległych roszczeń 
dodatkowych ze stosunku pracy 
— wraz z poprawkami. Sejm 
uchwala ustawę przy Jednym 
glosie przeciw i i 2 glosach 
wstrzymujących się. Rezolucję 
zgłoszona przez kluby poselskie 
PZPR. ZSL i SD - Sejm 
uchwala większością głosów 
przy jednym glosie przeciw i 3 
wstrzymujących się.

Na temat wniosku pos. 
Szczepańskiego w sprawie powo 
lania podkomisji wypowiada się 
pos. Bronisław Ostapczuk 
(PZPR). Jest on przeciwny po
woływaniu podkomisji. Uzasad
nia to tym, że podkomisja mu- 
siałaby zamienić się w sąd roz
strzygający w sprawie mnóstwa 
pretensji — uzasadnionych i nie 
uzasadnionych.

Po wymianie zdań między po 
slami, którzy zabierali głos w 
kwestii formalnej, wicemarsza
łek Sejmu zarządza glosowanie 
nad wnioskiem pós. Szczepań
skiego. Za wnioskiem padlo 8 
głosów’, wstrzymało się od glo
sowania 15 posłów, wobec czego 
wniosek upidL

W kolejnym punkcie porząd
ku dziennego pos. Piotr Pawli- 
na (ZSL) składa sprawoz.danie 
sejmowej komisji spraw wew
nętrznych o projekcie ustawy o 
zmianie ustawy o reformie po
działu administracyjnego wsi i 
powołaniu gromadzkich rad na
rodowych.

iW głosowaniu Sejm Jedno
myślnie przyjmuje ustawę.

Następnie Izba rozpatruje 
sprawozdania komisji dotyczą
ce pięciu dekretów’ wydanych 
przez Radę Państwa.

Na wniosek posła-sprawo
zdawcy Leona Poniedziałku 
(ZSL), który w imieniu komisji 
spraw wewnętrznych referuje de 
kret z dnia 10 grudnia 19-56 r. 
o przywróceniu nazwy miasta 
Katowice i woj. katowickiego — 
Sejm dekret ten jednomyślnie 
zatwierdza.

Pos. BRONISŁAW OSTAPCZfK 
(PZPR) składa sprawozdanie ko. 
misji spraw wewnętrznych o de
krecie x dnia 31 grudnia 1956 r. 

wyłączeniu x województw 
miast: Krakowa, Poanania 1 Wro
cławia oraz, o nadaniu miejskim 
radom narodowym tych miast u. 
prawnieó wojewódzkich rad na
rodowych.

W glosowaniu Sejm jedno
głośnie zatwierdza dekret.

W imieniu komisji spraw wew 
nętrznych pos. Władysław Spy
chalski (SD) składa sprawozda
nie komisji o dekrecie z dnia 
1 lutego 1957 r. o zmianie de
kretu o godle i barwach Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej oraz 
o pieczęciach państwowych.

Dekret ten, który wprowadza 
specjalną pieczęć dla Sejmu 
PRL, zostaje jednomyślnie 
przez Izbę zatwierdzony.

Pos. Bolesław Szlęzak (SD) 
w imieniu komisji spraw wew- 
nętrznych składa sprawozdanie 
o dekrecie z dnia 1 lutego 1957 
roku o ustanowieniu Wielkopol
skiego Krzyża Powstańczego.

Sejm jednomyślnie dekret za
twierdza.

W dziewiątym punkcie porząd 
ku dziennego pos. Kazimierz 
Zawadzki (SD) w imieniu korni 
sji wymiaru sprawiedliwości 
składa sprawozdanie o dekrecie 
z dnia 31 grudnia 1956 roku o 
zmianie niektórych przepisów 
Kodeksu Karnego Wojska Pol
skiego.

Dekret ten »no»l taw. karne 
oddziały oraz karę skierowania 
do nich. Wprowadza też szereg 
zmian w wysokości kar przewi
dzianych za samowolne opuszcze
nie jednostki tub miejsca służby, 
jak również za dezercję.

Również t ten dekret Hejm za
twierdza jednogłośnie.

Wicemarszałek Jodłowski In
formuje następnie Izbę, iż Pre
zydium Sejmu, nawiązując do 
wniosku komisji regulaminowej, 
jak i wnioaków posłów Złem 
Zachodnich, przedstawia propo
zycją powołania komisji nadzwy 
waiaej Zię» Zachodnich. Pro

pozycję Izba przyjmuje Jedno- 
myślnie.

i\V imieniu konwentu senio
rów — proponowany skład oso
bowy komisji przedstawia pos. 
Franciszek Kempa.

Skład komisji, w myśl propo
zycji jest następujący:

Józef Baron — ZSL, Aleksander 
Burski — PZPR. Paweł Dubiel 
— SD. -lan Gałązka — SD An 
tirze,! Głowacki — ZSL, Ryszard 
Hajduk — PZPR, Mieczysław 
Jagielski — PZPR, Henryk Ja- 
ruszyk — ZSL, Henryk Jendza — 

’ZPK, Józef Kachrl — PZPR. 
Stefan Kamiński — PZPR. Ludwik 
Karolczak — PZPR. Wincenty 
Karuga — hezp., Ignacy Konkó- 
lewżkt — ZSL. Edmund Kowal
ski — PZPR. Stanisław Kulczyń
ski — SD, Leon Kruczkowski — 
PZPR, Paweł Kwoczek — kolo 
„ZNAK", Włodzimiera Lechowicz 
-- SD, Władysław Matwin — 
PZPR, Elżbieta Liszka — bezp., 
Edmund Osmańczyk — bezp., 
Bronisław Ostapcztik — PZPR, 
Antoni Paczeska — ZSL Jan 
Pernal _ PZPR. Wanda Pienięż
na — kolo „ZNAK", Józef 1’1- 
skorskl — SD, Stanisław Roma 
nowskl — ZSL. Jan Rychel — 
SD. Gerard Skok — PZPR Ta- 
deusz Stefaniak — ZSL. Wilhelm 
Szewczyk — bezp.. Florian Wich- 
lacz — PZPR, Tadeusz Wieczo
rek — PZPR. Bogdan Wlłamow- 
śkl — ZSL. Stanisław Zieliński — 
PZPR. Jerzy Zletek — PZPR.

Sejm Jednomyślnie przyjmule 
proponowany skład komisji.

Na zakończenie posiedzenia wi
ceprezes Rady Ministrów PIOTR 
JAROSZEWICZ udzielił Izbie wy- 
Jaśnleń w zwią/lsu 7 wystąpię- 
niem posła Ilczuka. który nie o- 
Uzymał we właściwym terminie 
Odpowiedzi na Interpelację.

Nowy incydent 
na granicy 
jordańsko- 
izraelskiej

LONDYN. Z Tel-Avivu don* 
szą, że rzecznik armii izrael
skiej zakomunikował wczoraj 
wieczorem, iż w godzinach po- 
południowych patrol jordański 
wdarł się na terytorium Izraela 
w pobliżu Megiddo, 16 kilome
trów’ na południowy-zachód od 
Nazarątu.

Jest to już trzeć! incydent na 
granicy Izraetsko-jordańsWej w 
ciągu ostatnich 48 godzin1.

Kambodża 
serdecznie 
wita

(Dokończenie ze str. 1) 
tych 1 zielonych spódnicach i hla 
łych bluzkach dopełniały barw
nego obrazu lotniska.

Oczekiwali przyjazdu gości poi 
sklch na trybunach członkowie 
rządu i korpusu dyplomatyczne
go.

Delegacja polska przybyła o 
godzinie 13.43 na pokładzie trzech 
samolotów indyjskich linii lotni 
czych. Wysiadającego z samolo
tu premiera Cyrankiewicza i Je
go małżonkę powitał premier San 
Jun wraz z małżonką, szef pro- 
tokolu dyplomatycznego oraz szef 

<lelegac.il polskiej Międzynarodo
wej Komisji Kontroli i Nadzoru 
w Kambodży, ambasador Bolko- 
wiak.

Premier San Jun przedstawił 
premierowi Cyrankiewiczowi o- 
sobistości zebrane na lotnisku. 
Następnie goście weszli na try
bunę honorową. Przewodniczą
cy komitetu recepcyjnego, dzie
kan wysokiej rady królewskiej, 
Pann Nuth wygłosił przemówie
nie powitalne. Mówił on o przy
jaźni łączącej narody polski i 
kambodżański.

W odpowiedzi na słowa powi
tania, premier Cyrankiewicz o- 
świadczył: Od razu poczuliśmy 
się w waszym pięknym kraju 
jak u dawnych dobrych przyja
ciół. Serdecznie wspominamy 
niedawną wizytę jego królew
skiej wysokości księcia Norodo- 
ma Sihanouka w’ Polsce, pod
czas której mogliśmy omówić 
szereg pręblemów interesują
cych nasze kraje.

Podczas naszej przyjacielskiej 
wizyty będziemy niewątpliwie 
mieli okazję poznać bliżej wasz 
naród, jego życie, pracę i osią
gnięcia. Nasza wizyta w Kam
bodży jest wyrajem szczerej 
przyjaźni łączącej oba nasze | 
kraje. Spodziewamy się, że wizy 
ta ta będzie owocna dla obu na
szych państw, że przyczyni się 
do rozwinięcia naszej współpra
cy w dziedzinie politycznej, go
spodarczej i kulturalnej, że zbli
ży jeszcze bardziej nasze zaprzy 
jażnione narody i będzie zara
zem naszym wspólnym wkła
dem do odprężenia miętu, ’’-?- 
dowego.
wznt vX a-ldlomefrowej trasy 

prowadzącej ą lotniska do mia
sta delegacje polską serdecznie 
pozdrawiały tysiące mieszkańców 
Phnom Penh. Dzieci trzymające 
w rękach chorągiewki o polskich 
1 kambodżańsklch barwach tiaro 
dowych witały przejeżdżającą de 
legację oklaskami.

W przepięknym Pałacu Królew 
«k’.m odbyt się krótki odpoczy
nek, po czym goście udali »ld 
do swoich rezydencji. Premier 
Cyrankiewicz wraz z małżonką 
zamieszkał w Pałacu Królew
skim, pozostali członkowie dele
gacji w hotelu rządowym. Je" 
to wspaniały budynek, który nie 
gdeł zajmował wysoki komisarz 
Francji w Kambodży, a obeenle 
finty do podejmowania wybit
nych rości czadu Kambodży.

RZĄDY Polskiej Rzeczypospo
litej Ludowej 1 Unii Burmań- 
sklej uważają, że polityka Impe
rializmu 1 odradzanie ducha I me 
(od kolonializmu we wszystkich 
Jego przejawach Jest sprawa, któ 
ra przejmuje poważną troską 
wszystkie narody miłujące pokój, 
panieważ stanowi groźbę dla 
sprawy wolności 1 pokoju. Oba 
rządv sa zdecydowane przeciw
stawiać się wszelkiemu nawroto
wi kolonializmu oraz popierać 
sprawę wolności 1 prawo samo 
stanowienia każdego narodu.

Z zadowoleniem stwierdzono, 
te stosunki między Polską Rze 
eząpospullla Ludową a Unią Bur 
mańską stały się w ciągu ostat
nich kilku lat bliskie I ścisłe. 
W celu dalszego rozwoju tej 
współpracy rozwalono sprawę roz 
budowy wzajemnych stosunków 
w dziedzinie gospodarczej, tech
nicznej I kulturalnej. Położono 
szczególny nacisk na dalszy roz
wój I rozszerzenie współpracy go 
spodarczej między obu krajami 
jako ważnego czynnika w utrwa 
leniu przyjaźni I współpracy mię 
dzy narodami obu państw.

Konferencja
na Bermudach

NOWY JORK. Jak wiadomo, 
w czwartek w pierwszym dniu 
konferencji na Bermudach pre
zydent Eisenhower i premier 
Macmlllan omawiali sprawy Bli
skiego Wschodu. Zdaniem rzecz 
nika Białego Domu, nie osiąg
nięto całkowitego porozumienia, 
wobec czego problemy te będą 
ponownie poddane dyskusji.

Konferencja zakończy się 
prawdopodobnie w sobotę opu
blikowaniem wspólnego komuni 
katu.

Katastrofa
lotnicza 
nad
Oceanem Spokojnym

NOWY Jork. Dowództwo ame
rykańskiego lotnictwa wojskowe
go na Dalekim Wschodzie podało 
do wiadomości, że 21 bm. nad 
Oceanem Spokojnym nastąpiła 
katastrofa amerykańskiego woj
skowego samolotu transportowego 
typu „C-»7", który wystartował 
21 bm. po południu z lotniska 
na wyspie Wake w kierunku To
kio. Na pokładzie samolotu znaj
dowało się M pasażerów i 10 
członków -załogi.

Około godziny 15.30 utracono 
łączność radiowa z sanibtotem. 
W tym czasie samolot znajdował 
sic w odległości około Ztłtl mil mi 
południowy wschód ou Tokio. 
Potężny samolot miał wylądować 
na lotnisku w Tokio o godz. 17,13 
czasu środkowo-eur„pejakiego.

Samolot, runął prawdopodobnie 
w pobliżu Japonii do Pacyfiku.

Dowództwo amerykańskiego lot 
nlrtwa wojskowego na Dalekim 
Wschodzie podało również, że na 
pokładzie zaginionego samolotu 
znajdowały się ui. In. fony 1 
dzieci lolnleray amerykańskich 
stacjonujących w Japonii.

Lotnictwo amerykańskie posm- 
kuje spezątków azglnlonete aamo- 
lo».

KALENDARZYK 
IMPREZ SPORTOWYCH

Delegacja 
polskich 
ekspertów 
węglowych w USA

WASZYNGTON. W dniu 22 
marca do Stanów Zjednoczo
nych przybyła z trzytygodniową 
wizvtą na zaproszenie organi
zacji „NATIONAL COALASSO 
C1AT1ON” ośmioosobowa dele
gacja polskich ekspertów górnic 
twa węglowego. Z drugiej stro
ny do Polski ma przvbvć dele
gacja „NATIONAL ĆOAL AS-" 
SOCJATION".

Odpowiadając na pytania dziennikarzy, rzecznik oepuriameiKu 
stanu, Wlilte powiedział ni. iii., 
że wizyta ta Jest w pewnym sen 
Sie oznaką poprawy stosunków 
polsko-amerykańskich. Wltite do
dał, że wizyta nie pozo staje w 
•związku z obecnymi polsko ame
rykańskimi rokowaniami gospo
darczymi.

Przypominamy, te w uh. roku 
na podobnych warunkach bawili 
w Stanach Zjednoczonych dele
gacja polskich specjalistów bu
downictwa z proL dr Bąbińskim 
ua czele.

Tydzień dzieli nas jeszcze 
od rozpoczęcia rozgrywek mi
strzowskich wszystkich klas 
piłkarskich. Nic więc dziw
nego, że na boiskach woje
wództwa panuje ożywiony 
ruch. Odbywają się spotka
nia lokalne i z drużynami są
siednich okręgów.

Najbardziej atrakcyjnie za
powiada się towarzyski mecz 
beniaminka III ligi „Czar
nych" Słupsk z Gedanią 
Gdańsk. Mecz odbędzie się 
w niedzielę o godz. 15 w Słup
sku.

W Koszalinie kilkanaście ze 
społów powiatu koszalińskie
go walczyć będzie w błyska
wicznym turnieju PKKF o 
proporzec przechodni Prez. 
PRN w Koszalinie. Impreza 
ta odbędzie się na boisku 
Granitu. Początek o 9-tej.

Pierwszą poważniejszą pró
bą lekkoatletów będzie Woje
wódzki Bieg Przełajowy w 
Szczeclnku. Wszyscy uczest
nicy biegu stawią się w nie
dzielę w Szcz.ecinku w szkole 
TPD o godz. 9. Start odbędzie 
się o godz. 10. Zdobywcy pierw 
szych miejsc uzyskają prawo 
startu w centralnym biegu 
przełajowym.

Koszykarze III ligi rozegra
ją ostatnią rundę spotkań. 
Gwoździem niedzielnych spot
kań na naszym terenie bę
dzie mecz odwiecznych rywali 
Iskry Białogard i Bałtyku Ko 
szalin, który zostanie rozegra 
ny w Białogardzie w szkole 
zawodowej o godz. 15.

TRAGICZNE SKUTKI 
DOMOROSŁEGO 
RACJONALIZATORA

Z pocisków 
robił tuleje 
do wozów... 
i jak się to skończyło?

BIAŁYSTOK. Wczoraj wydarzył 
alę tragiczny wypadek w Graje- 
wlr, woj. białostockie. Kowal 
.tan Domitrz zajmował się wytwa- 
i ’.anlem tulet do wązów ogumlo. 
nycii z... pocisków artyleryj
skich. W czasie obróbki jednego 
z pocisków — nastąpiła eksplo
zja. Kowal ponióst śmierć na 
ritejKu, zaś przechodzące w tym 
cz.HÓle ulicą 4 osoby odniosły po- 
ważnu rany t zostały przewiezio
ne do szpitala.

Funkcjonariusze MO znaleźli w 
kuźni Domltrz.a kilka pocisków, 
które na szczęście — nie eksplo
dowały.

W KOSZALINIE:
„NOWA HUTA" — Dziewczęta 

z Placu Hiszpańskiego (dozw. od 
lat 14).

Seanse o godz. 11. 13 I 21).
WDK — Wrota piekieł (dozw. 

od lat 13).
Seanse o godz. 17, 13. 21. W nie- 

dzielę o godz. 15.30. 17.30, 13.30. 
„MUZA" — Dym w lesle (dozw. 

od lat 7).
Seanse o godz. 17 1 13.
„ZACISZE" — Decydująca mo. 

ment.
Seans o gódr. 13.
MPKB - nieczynne.

KLUB TPP-R
Dnia 23 bm. o codz. 13 ftlm pt. 

„Tajemnica krwi".
24 bm. — Poranek filmowy dla 

młodzieży — film pt. „Tajemnica 
dzikiego szybu-, potzątek o g. 11. 
W SŁUPSKU:

„POLONIA" — Sad Boży.
„1 MAJ" — Osiołek Magdany.

W USTCE:
„DELFIN" — Opera żebracza.
BIAŁOGARD — AU Baba 1 40 

rozbójników.
BYTÓW — Ostatni most.
CZŁUCHÓW — Zimowy 

zmierzch.
DARŁOWO — czerwone 1 czar

ne.
drawsko — Trzej muszkiet*, 

rowie.
KOŁOBRZEG — Julletta.
MIASTKO — nleczsnne.
OKONEK — Bel Aml.
POICZYN-ZDKOJ — Alarm w 

górach.
SŁAWNO _ Vlvere fn nar*.
SZCZECINEK — Król się bawi.
ŚWIDWIN — Krwawa droga.
WALCZ — Wiosna, jesień i mi

łość.
ZLOTOw — pan Inspektor prty 

szedł.
ZŁOCIENIEC — Człowiek na torsw.

III Plenum 
TKC ZMS

(Dokończenie ze str. 1) 
zjazdu ZwiąCltu Młodzieży Ko. 
mnnlstycznej Węgier, w telegra
mie zawierającym gorące braler 
•kle pozdrowienia dla zjazdu I 
życzenia owocnych obrad, czy
tamy m. In.: Przed waszą orga
nizacją, podobnie Jak I przed 
naszym związkiem, stoją h. waż 
ne 1 trudne zadania — wychowa, 
r.fe młodego pokolenia oddanego 
sprawie socjallgntu, jego gorą- 
OYch, bezkompromisowych bu 
downlczych. W pracy tej tyczy
my Jak największych osiągnięć. 
Zapewniamy was, te młodzież 
polska z wielkim zainteresowa
niem śledzi wasze wysiłki l z ca
łym młodzieńczym zapałem po
piera Je".

W ostatnim punkcie porządku 
dnia omawiano sprawy perso
nalne. W związku z rezygnacją 
Józefa Lenarta z funkcji I se
kretarza Tymczasowego KC 
ZMS plenum wybrało na to sta 
nowlsko — Mariana Renke. Wy
brano również sekretarza eko
nomicznego TKC, którym «z>«t«| 
Grzauara Sokołowski.

lelegac.il


O umorzeniu zaległych roszczeń dodatkowych 
ze stosunku pracyJAK już informowaliś

my, na posiedzeniu klu
bu poselskiego PZPR 
podczas dyskusji nad 
projektem ustawy „O 

•'morzeniu zaległych roszczeń 
dodatkowych ze stosunku pra- 
<7 (projekt tej ustawy wszedł 
22 bm. na plenarne obrady Sej- 
11,11 > zabrał glos I sekretarz KC 
PZPR Władysław Gomułka.

W toku prac przygotowaw
czych nad tą ustawą wysuwane 
były opinie, że bądź część rosz
czeń państwo powinno wypłacić, 
bądź że ustawa powinna odro
czyć wypłatę roszczeń na okres 
kilku lat. a nie postanawiać o 
ich umorzeniu. Nawiązując do 
tych opinii Wł. Gomułka powie
dział:

Nic tylko posłowie, ale cale 
nasze społeczeństwo powinno le 
pioj znać sytuację gospodarczą 
państwa. Pozwoli to na właści
wą ocenę, na zajęcie właściwe
go stanowiska w różnych spra
wach finansowych., również i w 
sprawie zaległych roszczeń.

Najpierw o samych roszcze
niach. Co się należy, a co się 
nie należy — tego nie można 
rozwikłać. Roszczenia narastały 
w toku wielu minionych lat i sta 
ly się sprawą tak zawiłą, że dziś 
nie podobna jej rozplątać, nie po
dobna słusznie rozstrzygnąć. 
Trzeba wiedzieć, że suma rosz
czeń zarejestrowanych wyniosła 
9 miliardów złotych, a szacuje 
ci?, że inne jeszcze roszczenia 
mogłyby przekroczyć nawet tę 
sumę.

Jest wiele roszczeń całkiem 
nieusprawiedliwionych, bezpod- 
stawnych. Myśmy się już spot
kali w ubiegłym roku z żądania 
mi. które sięgały wielu lat 
wstecz i nie miały żadnego uza 
cadnienia. Są roszczenia pod 
względem formalnym, pod wzglę 
dem prawnym uzasadnione, ale 
niniej słuszne, mniej usprawie
dliwione niż inne roszczenia, któ 
re takiego uzasadnienia nie ma- 
J?-

Czy słuszne byłoby jakieś mo 
ratorium, jak niektórzy wysuwa 
li, np. na 5 lat?

Po pierwsze, po 5 latach 
mielibyśmy takie same albo 
jeszcze większe zaplątanie tej 
sprawy. Czy wtedy nie byłoby 
niesłusznych roszczeń? Za
wsze znaleźliby się tacy, któ
rym by nikt nie wytłumaczył, 
że stawiają żądania bez żad
nego uzasadnienia. Wszelkie
go rodzaju demagodzy mieli
by możliwość wykorzystania 
tej sprawy i przeciwstawiania 
robotników władzy ludowej.

, Po drugie, zastanówmy się, 
’ czy słuszne byłoby, żeby mi
liardy złotych, które my wszy
scy, cały naród, wygospoda
rujemy w ciągu przyszłych 
lat — żeby właśnie te miliar
dy szły na pokrycie roszczeń, 
których większość — jak mó
wiłem — trudno ustalić, a 
wiele jest nieuzasadnionych?

Słuszniej i lepiej będzie dla 
robotników, dla mas pracują
cych, żebyśmy w przyszłych 
latach przeznaczali pieniądze 
na dalszą podwyżkę plac tych 
grup ludności, które najwięcej 
potrzebują i gdzie to jest z 
punktu widzenia gospodarki 
państwowej najbardziej uza
sadnione.

Słuszniej będzie wydać na 
podwyżkę rent, emerytur 1 do 
datków rodzinnych.

Słuszniej będzie wreszcie, 
jeżeli przeznaczymy więcej 
pieniędzy na nowe, konieczne 
inwestycje, żeby dać pracę 
nowym rocznikom, żeby nie 
dopuścić do bezrobocia. Czy 
więc może ktoś powiedzieć, że 
państwo będzie mogło spro
stać tym potrzebom, a równo
cześnie znajdzie środki na po
krycie tych wielomiliardowych 
— a w wielu wypadkach nie
uzasadnionych — roszczeń?
A jaka jest'sytuacja gospodar 

cza państwa, czy pozwala ona 
na miliardowe wypłaty z tytułu 
roszczeń?

Wystarczy podać kilka ostat
nich, kilka — że tak powiem no
wych cyfr. Państwo w ciągu 
stycznia i lutego wypłaciło z ty
tułu funduszu plac 1 miliard 
200 milionów zł. więcej, aniżeli 
było przewidziane. Ten miliard 
2tH) milionów zl. znajduje czę
ściowe pokrycie w zwiększonej 
produkcji, wynika częściowo z 
przekraczania planów’, ale po
kaźną część tej sumy tracimy 
wskutek łamania dyscypliny 
płac, co kosztuje państwo, kosz
tuje społeczeństwo w przybliże
niu do 400 min zł. Są to cyfry 
przybliżone, gdyż niesposób 
obliczyć ich teru dokładnie, ele

Przemówienie I sekretarza KC PZPR Wł. Gomułki wygłoszone 
na posiedzeniu klubu poselskiego PZPR

to są fakty. I to jest pierwszy 
element sytuacji gospodarczej.

Drugi element. Planowaliśmy 
określony wzrost obiegu picnięż 
nego w 1 kwartale roku bieżą
cego Na podstawie doświadcze
nia dwóch pierwszych miesięcy 
okazuje się, że wzrost obiegu 
pieniędzy będzie znacznie więk
szy Jest to zjawisko, nad któ
rym nie można przejść do po
rządku dziennego. Nadmierne 
przekroczenie obiegu odbiłoby 
się żle na równowadze rynko
wej. a więc na żywotnych inte
resach mas pracujących.

Cyfry zawsze mają najmoc
niejszą wymowę, żaden argu
ment w sprawach gospodarki 
i finansów tak nie przemawia, 
jak cyfry. Na rynku czyli u spo
łeczeństwa gromadzi się coraz 
większa masa środków pienięż
nych. Społeczeństwo posiada 
zaufanie do władzy ludowej i 
część obywateli gromadzi pienią 
dze, aby je przeznaczyć na taki 
czy inny cel, na taki czy inny 
poważniejszy zakup.

Szczególnie dużo środków fi
nansowych gromadzi obecnie 
wieś Dlaczego?

Dlatego — 1 tu dochodzę 
do trzeciego elementu naszej 
sytuacji gospodarczej — że 
za dwa miesiące państwo wy
płaciło z tytułu zakupu pro
duktów rolnych ok. 1 mld zl 
więcej, aniżeli było zaplano
wane, co sio częściowo tłu
maczy przesunięciem termi
narza dostaw obowiązkowych 
żywca.

Dobrze Jest, żeśmy przekro
czyli plan zakupu produktów 
rolnych, gdyż oznacza to, że 
wzrosła produkcja wsi. Ale 
niedobrze Jest, że część tego 
mlllardowegó wzrostu wynika 
stąd. Iż nie wszyscy chłopi 
wywiązują się należycie z o- 
bowlązkowych dostaw dla pań 
stwa 1 sprzedają zboże czy 
mięso po cenach wolnorynko
wych, chociaż jeszcze nie wy
konali dostaw. Jest naszym o- 
bowiązkiem zwrócić się z a* 
pelem do chłopów, aby speł
nili swój obowiązek obywa
telski 1 nie stwarzali państwu 
dodatkowych trudności.

Trzeba także, żeby rady na
rodowe energiczniej korzysta
ły ze swoich uprawnień przy 
ściąganiu dostaw obowiązko
wych. Trzeba będzie także 
stosować odpowiednie środki 
ekonomiczne, aby dostawy o- 
bowiązkawe, obniżone prze
cież znacznie w roku bież, 
były wykonywane.

Jak już mówiłem, gromadzą 
się plenlądzevna rynku, zwła
szcza na wsi, bo teraz chłop 
może kupić ziemię, chce ku
pić konia, może kupić środki 
Inwestycyjne dla swojego go
spodarstwa. Ten wzrost środ
ków obiegowych na rynku 
nie grozi obecnie komplika
cjami dzięki temu, że społe- 
częństwo posiada zaufanie do 
władzy ludowej, do stabili
zacji gospodarczej kraju. Ale 
wszystko ma swoje granice. 
Jeśli my w przeciągu miesią
ca — dwóch widzimy, że 
środki finansowe w postaci 
wzrostu funduszu plac, w mie
ście 1 w postaci większych 
wydatków na zakupy na wsi 
coraz bardziej rosną, to rzecz 
Jasna, rząd musi z tego. wy
ciągnąć określone wnioski i 
na to zjawisko w określony 
sposób reagować.

Jak przejawia się łamanie 
dyscypliny płac 1 wynikające 
stąd nieuzasadnione, ponad
planowe przekraczanie fundu
szu płac?

Tutaj mówił któryś z towa
rzyszy posłów o przedsiębior
stwach budowlanych, Jak tam 
do podstawowej płacy wlicza 
się również przy wyliczaniu 
premii dodatki ‘funkcyjne i 
inne dodatki. Otóż towarzy
sze, Jeśli mówimy o przekro
czeniach. to właśnie w przed
siębiorstwach budowlanych, 
podległych różnym resortom, 
mamy wielkie przekroczenia 
finansowe. Tego Jeszcze nikt 
rie podliczył dokładnie, ale 
gdybyśmy wzięli ostatni rok 
czy ostatnie miesiące, nie 
wiem, czy ta suma przekro
czeń finansowych będzie niż
sza od miliarda złotych.

Dlawego tam były prwkro-

czenla? Są tacy robotnicy, 
którzy blorą za to, za co im 
się nie należy, z tytułu umo
wy zbiorowej. Blorą za robo
ty niewykonane, głównie za 
tzw. roboty zanikające, któ
rych nie można sprawdzić. Ja 
wam, towarzysze, dam przy
kład. W ubiegłym roku była 
taka sytuacja, że określona 
grupa robotników budowla
nych. mianowicie tynkarze, 
zarabiali mniej od murarzy, 
dlatego też nie można było 
znaleźć dostatecznej liczby 
tynkarzy. Towarzysze związ
kowcy budowlani mówili. 
— Tynkarz tradycyjnie może 
wytynkować od 12 do 16 m 
normalnego tynku, a wów
czas norma była do 30 m. 
I powiadają — ta norma to 
fikcja, tego nikt me zrobi.

Rzeczywiście nie robili. 
Stawka stosowana była do tej 
wysokiej normy. I w ubie
głym roku towarzysze zmie
nili normy, zmienili stawki. 
Poprzednio płacono za metr 
normalnego tynku ok. 1,70 zł. 
Dali w ub. roku 4.30 zi od 
metra po to, ażeby cl tynka
rze rzeczywiście mogli wy
pracować przy pewnym prze
kroczeniu normy, bez dopisy
wania około 2 tys. zł na mie
siąc. 1 co dalej?

Przed tą zmianą, przed tą 
regulacją było łamanie norm. 
Mianowicie, krótko mówiąc, 
grupa z majstrem czy 
kierownikiem itd. umawia- 
i się: ja mam zarobić 

tyle i tyle, a majster czy tech 
nik normowania dopisywał 
fikcyjne, dodatkowe roboty. 
No i tak te zarobki też szły.

Po tej regulacji płac, po 
podwyższeniu opłaty za jeden 
metr, ten system, system do
pisywania, niestety, trwa da
lej. I dziś mamy taką sytua
cję, że tynkarze według naj
lepszej normy 16 metrów (jak 
sami o niej mówili) mogliby 
zarobić blisko 2 tysiące zło
tych bez dopisywania, a zara
biają 2 200 zł, 2 400 zł, 2 600 zł, 
a nieraz 3 000 zł. Średnia jest 
około 2 200 zł w całym kraju.

Byłoby to dobre, gdyby o- 
siągali takie, a nawet wyższe 
zarobki przez większą wydaj
ność pracy. Ale prawie po
wszechnie stosowane jest w 
budownictwie bardzo często 
łamanie umowy przy pomocy 
długiego ołówka. Towarzysze, 
nie jest- prawdą, że w budów 
nictwie przestrzegana jest u- 
mowa zbiorowa. Tam nie sza 
nuje się umowy zbiorowej. 
Tam się nie płaci robotnikowi 
za wykonaną pracę, za to ile 
rzeczywiście zarobi, ale w bar 
dzo wielu wypadkach prakty
kuje się dopisywanie fikcyj
nych robót. I państwo prze
płaca.

Przed paroma dniami czy 
tygodniami przyszli znowu do 
nas towarzysze ze związku bu 
dowlanych w sprawie mura
rzy. Mówią: tynkarze zara
biają 35 proc, więcej jak mu
rarze, to tak nie może być, da 
wajcie podwyżkę murarzom. 
Ja wprost pytam związkow
ców: towarzysze, a jak my 
damy podwyżkę, czy wy gwa
rantujecie, że murarze nie bę
dą dopisywać znowu do swo
jej rzeczywiście wykonywanej 
pracy? Odpowiadają: nie, nie 
gwarantujemy. I oto jesteś
my świadomi tego, że chociaż 
daliśmy podwyżkę murarzom, 
to nie ma pewności, czy nor
my będą przestrzegane. Je
żeli będzie działał dalej tzw. 
długi ołówek, (o dalej będzie
my brnęli i fundusz płac bę
dzie przekraczany bezpraw
nie.

Czyli trzeba widzieć nie tyl 
ko to, że w przeszłości pań
stwo tym czy innym oddzia
łom klasy robotniczej czegoś 
nie zapłaciło, ale trzeba wi
dzieć i tę drugą stronę, któ
ra powoduje obecnie poważ
ne zamieszanie w naszej go
spodarce, mianowicie — lama 
nie dyscypliny finansowej. 
Trzeba i to widzieć.

Dam wam, towarzysze, Jesz
cze jeden przykład. W ubieg
łym roku była regulacja płac 
w przemyśle maszynowym. 
Stoczniowcy dostali podwyż
kę. Ta podwyżka miała być 
■wiązana i regulacją norm. 

Podwyżka płac została dana, 
ale regulacja norm nie nastą
piła. I dziś sytuacja jest ta
ka, że stoczniowcy na Wy
brzeżu mają średnią płacę 
blisko 2 000 zł na miesiąc, to 
jest znacznie więcej niż wy
nikało z regulacji płac, niż 
wynika z rzeczywistej wydaj 
ności pracy. Trzeba to też 
widzieć.

Przykłady takie można by 
wielokrotnie mnożyć.

Czy to wszystko było zgod
ne z umowami, normami? 
Nie, była poprzednio i jest 
jeszcze obecnie sytuacja taka, 
że szeroko łamie się dyscypli
nę plac. I wskutek tego wy
płaciliśmy w zeszłym roku kil 
kit miliardów złotych ponad 
plan i w tym roku już wy
płaciliśmy setki milionów zło 
tych ponad to, co było zapla
nowane i ponad to, co wyni
ka z przekroczenia planu pro 
dukcji.

Z tytułu roszczeń wypłaciło 
się w zeszłym roku 1 440 min. 
To prawda. Analiza tych wy 
płat wykazała, że część z nich 
była nieuzasadniona. Ale czy 
to znaczy, że trzeba w dal
szym ciągu popełniać błędy. 
Nie, my po tej linii iść nie 
możemy. W zeszłym roku 
nie trzeba było wypłacać tych 
sum, w każdym razie można 
było pokaźnej części tej sumy 
nie wypłacić i robotnicy by 
to zrozumieli. Bo przecież su
my z tytułu roszczeń nie zna
lazły się w kieszeni kapitali
sty. Państwo ludowe wy
datkowało te nie wypłacone 
klasie robotniczej środki na 
cele wspólne, ogólnonarodo
we. Możemy, jeśli do tego 
jest podstawa, krytykować i 
ostro krytykować państwo lu 
dowe za to, że niewłaściwie 
wydatkuje pewne środki fi
nansowe, że ńieoszczędnie go 
spodarzy, że powinno lepiej 
organizować pracę, że musi 
zlikwidować biurokrację. I w 
tym przypadku krytyka bę
dzie słuszna. Ale przecież ro
botnik nie może mieć poczu
cia krzywdy w stosunku do 
państwa ludowego, jakie 
mógłby mieć w stosunku do 
kapitalisty. Bo kapitalista 
wzia.łby te pieniądze do swo
jej kieszeni, a jeśli państwo 
ludowe czegoś nie oddało, to 
w tej czy innej formie w 
gruncie rzieży zwróciło naro
dowi: w formie inwestycji 
czy chociażby przez stworze
nie warunków do późniejszych 
podwyżek płac.

Dlatego nie i ciężkim eer- 
cena — jak mówili niektó
rzy towarzysze — będę glo
sował za tą ustawą, ani nie 
uważam, żc trudno będzie 
wytłumaczyć klasie robot
niczej. dlaczego ta ustawa 
jest konieczna. Sprawy rosz 
czeń nie można rozpatry
wać na płaszczyźnie dać, 
czy nie dać. Po prostu pań
stwo nie ma na to środków 
i nie może dać, nie może 
się uąiąć.
Mówi się, że w wielu wy

padkach nieuzasadnione wy
płaty roszczeń były dokony
wane w zeszłym roku pod na 
porem groźby strajku. Jeśli 
gdzieś strajkowali robotnicy, 
a administracja pod naporem 
ugięła się i wypłaciła rosz
czenia bez rozeznania sytua
cji, to administracja źle zro
biła. Strajk w naszym ustro
ju nie jest środkiem do pod
noszenia płacy robotniczej. 
Jeśliby forma strajku miała 
być środkiem do podnoszenia 
płacy robotniczej, czy do uzy
skania od władzy państwowej 
takich czy innych roszczeń, to 
można by powiedzieć, że par
tia nasza, źe my wszyscy po
winniśmy być organizatorami 
strajku.

Każdy z nas pierwszy po
szedłby do fabryki i powie
dział: „Strajkujcie, a będzie
cie mieli to, czego chcecle'*. 
Ale wiadomo, że strajkiem 
niczego się W naszej sytuacji 
nie osiągnie. Strajk może 
być i jest nieraz sygnałem 
protestu klasy robotniczej w 
warunkach, kiedy występują 
np. jakieś biurokratyczne for
my zarządzania przemysłem 
lub gdy w biurokratyczny spo 
sób odnoszą się władz* gospo 

darcze do klasy robotniczej. 
Strajk jest wówczas sygna
łem, że tu a tu jest żle, że 
trzeba to zło usunąć.

Ale w tym wypadku żaden 
strajk niczego nie zmieni, prze
ciwnie — pogorszy istniejący 
stan rzeczy, bo my dać nic mo
żemy. I my nie damy nic po
nadto, czym państwo dysponuje 
i nikomu poza tymi, którzy po* 
winni dostać.

My. nasze kierownictwo i wy, 
posłowie, musimy wiedzieć, jaka 
jest sytuacja gospodarcza i mu
simy ponosić odpowiedzialność 
za skutki każdej decyzji. Jeśli 
się ebee uchwalić. Jeśli się chce 
coś dać, to trzeba powiedzieć 
skąd wziąć. A nie ma skąd 
wziąć.

Pamiętajmy, że w roku 1956 
fundusz plac byl wyższy niż w 
roku 1955 o ponad 15 miliardów 
złotych a w roku 1957 — we
dług planu — będzie w sumie 
większy niż w roku 1956 o po
nad 10 miliardów złotych. Dal
sze zwiększenie funduszu płac 
w obecnych warunkach jest nie
możliwe. Jeśli dalej zwiększyło
by się fundusz płac, jeśliby się 
łamało dyscyplinę finansową, je 
śli nie zahamujemy tego łama
nia dyscypliny finansowej, to za 
prowadziłoby to nas do ruiny 
gospodarki.

Kto będzie wówczas za to po
nosił odpowiedzialność? My 
wszyscy. Na was również ciąży 
odpowiedzialność za naszą go
spodarkę, za skutki uchwalonych 
ustaw.

Domagajcie się. towarzysze, 
żeby wam dawano jak najwię
cej materiałów dotyczących sytu 
acji gospodarczej. To wasze pra 
wo. Mało, to wasz obowiązek 
wiedzieć, jaka jest sytuacja, 
ażeby zajmować właściwe stano 
wisko i ażeby móc przekonać 
naród, że tak a nie inaczej na
leżało postąpić.

1 jeszcze jedna sprawa: spra
wa masy towarowej. Niezależnie 
od tych wszystkich trudności 
jest i ta, że nastąpiły pewne 
opóźnienia w zakupie towarów 
zagranicznych. Importujemy np. 
duże ilości' masła. Importujemy 
i płacimy za nie dewizami, a 
równocześnie nasze centrale han 
dlu mają nadmiar smalcu i nie 
mogą go zbywać. Nie rośnie 
spożycie smalcu, a my nie ma
my dostatecznej ilości masła. 
Trzeba się zastanowić, ile my 
wydajemy na masło i jak z tego 
powodu ograniczamy wydatki 
na inne potrzeby,, np. na inwe
stycje.

Wiemy co to znaczy ograni
czać inwestycje. Przecież przy
rost naturalny wynosi w Polsce 
rocznie pól miliona ludzi. Rok* 
rocznie będą wchodzić do pracy 
nowe roczniki, coraz liczniejsze. 
Trzeba będzie im dać pracę. A 
jak im dać pracę, towarzysze? 
Tylko w-ten sposób, że będzie
my się rozbudowywać, że będzie 
my inwestować, możemy im dać 
pracę. A my obecnie ogranicza
my inwestycje, gdyż przezna
czyliśmy wielkie sumy na doko
nane Już podwyżki plac.

Zdajemy sobie sprawę, że na 
dłuższą nietę tak gospodarować 
nie można. Nie wolno. To nie 
jest polityka odpowiedzialności 
za państwo, za jego obywateli. 
To nie jest polityka daleko
wzroczna. Nie tylko dniem dzi
siejszym żyjemy. My, że tak po
wiem, chcemy historię kształto
wać. Trzeba, żeby to jutro, któ
re będzie za 3 czy 5 lat, było 
dziś przemyślane.

A my zjadamy tę substancję, 
której można by nie zjadać. Bo 
naprawdę można jeść więcej 
smalcu, a mniej masła. Nie 
twierdzę, że wszyscy robotnicy 
jedzą dużo masła. Ba, jest du
ża część robotników, którzy w 
ogóle nie jedzą masła, którycli 
nie stać często nawet i na nie
zbędne ilości smalcu. Takich 
Jednak najmniej jest w zakła
dach produkcyjnych, w przemy
śle, gdzie płace są stosunkowo 
wyższe, i to nieraz bardzo po
kaźnie, od płac w nieprodukcyj
nych zakładach pracy.

Jeśliby zapytać, co powinniś
my robić w tej sytuacji, to po
wiem, że powinniśmy iść do kia 
sy robotniczej, do naszych orga
nizacji partyjnych i przedstawić 
im całą prawdę. I tym się zdo
bywa zaufanie klasy robot- 
niczej. Oczywiście, może się zns 

leźć w każdej fabryce, w każ
dym zakładzie pracy grupa war 
chołów. Ta grupa warchołów 
występuje z demagogicznymi 
hasłami, /łasa robotnicza na o* 
gół rozumie sytuację i jest wy* 
rozumiała i cierpliwa. Są ludzie, 
którzy chcieiiby się przeciwsta
wić temu czy innemu warchoło
wi. ale jak ich zapytać dlacze
go tego nie czynią, to nieraz od 
powiadają, że boją się. że są 
przez krzykaczy sterroryzowani. 
To są fakty.

Jeśli nasza partyjna organlza 
cja nie potrafi przeciwstawić się 
grupie warchołów, tylko milczy 
i oddaje glos warchołom, to oni 
prowadzą rej i mogą, rzecz jas
na narobić nieraz bardzo wiele 
szkody. Mogą podburzyć część 
klasy robotniczej, mogą wywo
łać i strajk. Ale ja wam powiem, 
że dziś jest taka sytuacja, że i stral 
kiem nic się nie zrobi. Bo od 
tego sytuacja gospodarcza się 
nie poprawi, ale wręcz prze
ciwnie — pogorszy. A my 
pod naporem strajku nie bę
dziemy ulegać nierealnym żą
daniom. bo my nie dopuścimy 
do załamania catej gospodar
ki. Taka jest sytuacja i to 
trzeba robotnikom powiedzieć. 
I trzeba przekonać robotni
ków, że ustawa w sprawie 
roszczeń jest głęboko przemy
ślaną koniecznością.

Powie ktoś: a dlaczego spra 
wa ta nie była przedtem prze 
dyskutowana w klasie robot
niczej? Niewątpliwie, znacz
na część klasy robotniczej zro 
zumiałaby to od razu. Ale z 
drugiej strony wśród części 
klasy robotniczej, tam gdzie 
nie ma partyjnych aktywnych 
organizacji, a jest grupa war
chołów, rozpętałoby się walkę, 
rozbudziło szkodliwe nastroje. 
To trzeba sobie’ uprzytomnić.

I jeszcze jedna sprawa: 
sprawą zasiłków rodzinnych 
1 sprawa rent. Trzeba wresz 
cie skończyć z wahaniami. 
Dawno już została ogłoszona 
niewielka podwyżka zasiłków 
rodzinnych. Nie można obec
nie rozważać ponownie, czy 
nie byłoby lepiej, aby te środ
ki przeznaczyć na podwyżkę 
rent Wytworzymy bowiem w 
ten sposób tylko zamieszanie 
i niezadowolenie. Trzeba po
nadto powiedzieć, że miliard 
złotych, który przeznaczamy 
na podwyżkę zasiłków rodzin
nych, nie załatwiłby jeszcze 
zagadnienia tent i emerytur.

Według danych, które zna
my, na rozwiązanie problemu 
rent i emerytur trzeba byłoby 
3 miliardy złotych. Podwyż
ka zasiłków rodzinnych jest 
nieduża, ale coś niecoś prze
cież ulży wielodzietnym ro
dzinom: trzeba uwzględnić 
przy tym, że podniesiona zo
stała cena papieru i t'o w pew 
nym stopniu odbiło się na ce
nach zeszytów i książek.

Nie mogę powiedzieć, kiedy 
będziemy mogli przystąpić do 
rozwiązania sprawy renci
stów. Trzeba zbadać, jak bę
dzie wyglądała nasza gospo
darka w najbliższych miesią
cach, jak będziemy podwyż
szać produkcję i jakie będą 
możliwości finansowe pań
stwa.

Dziś sytuacja jest trudna. 
Jak wiemy, planowany wzrost 
produkcji jest w tym roku nie 
wielki. Fundusz płac za 
pierwsze dwa miesiące jest 
o 30 proc, wyższy niż w tym 
samym okresie ubiegłego ro
ku.

Rachunek jest więc prosty! 
jest określona ilość masy to
warowej, jest określona ilość 
środKÓw pieniężnych, które 
można wydatkować bez szko
dy dla gospodarki narodowej, 
a więc bez szkody dla klasy 
robotniczej, dla wszystkich lu 
dzj pracy. Nie możemy ani 
was. ani społeczeństwa łudzić, 
że jesteśmy w stanie dziś już 
opracować plan podwyżek 1 
powiedzieć to i to zrobimy w 
tym czasie, a to i to w innym. 
Bo sytuacja jest taka, że dziś 
nie można tego ująć w doklad 
ne cyfry. Można planować fyl 
ko w grubych zarysach. Bę
dzie więcej pitsdukcjl, będzie 
więcej masy towarów — to 
powstaną możliwości dalszej 
podwyżki plac robotniczych, 
trwałej poprawy bytu.

Ten prosty rachunek jest 
zrozumiały dla każdego robot 
nika, ale trzeba mu to wy
jaśnić. I w ten tylko sposób 
trzeba tłumaczyć robotnikom 
naszą decyzję, gdy nas będą 
pytać, dla czego ta ustawa o 
roszczeniach została uchwalo
na.



Święta uśmiechała się beztrosko. przymrużonymi 
oczyma, poprawiała co chwila ..trwałą", czyściła brud 
zza paznokci wyjętą z popielniczki zapałką — i zacho
wywała się tak. iak u siebie w domu Spofkawszy ją 
na ulicy, mimo trochę zaniedbanego wyglądu, nikt nie 
powiedziałby, że ma do czynienia z wyrafinowaną 
i oblataną kłamczuchą.

Jej wygląd — była dość zgrabna i kształtnie zbudo
wana — odpowiadałby właściwie wyglądowi jakiejś 
ekspedientki ze straganu czy uboższej kelnerki z pod
rzędnej restauracji Ponieważ tego nauczył ją jeszcze 
Długi Jakub — od czasu do czasu Święta angażowała 
się ..od oka“ do pracy. Nie wyrzucono jej ani razu 
Zwolnienie następowało w związku z chorobą, względ
nie dlatego, że się nie nadawała, będąc zbvt ograni
czoną umysłowo Jak 1 w jaki sposób dawał sobie 
z nią radę Długi Jakub — to już na zawsze pozostanie 
jego tajemnicą!

— ...bo to był. proszę pana, prawdziwy mężczyzna — 
wspominała teraz, ze szczerym rozrzewnieniem i taką 
nutą w glosie, jakby niebawem miał zacząć się pa

cierz za umarłych. — Żeby pan wiedział. Ja nawet 
dawałam dwa razy w kościele za jego duszę i ksiądz 
dwa razy odprawił nabożeństwo... Wuj Jakub byl bar
dzo dobry człowiek. Takich już teraz nie ma. O, nie. 
Już tacy w ogóle nie bywają. Ja wiem...

Podobnie dobry był ten drugi, też „kuzyn", skazany 
na karę śmierci za zabójstwo Jakuba — co wcale nie 
przeszkadzało Świętej w stwierdzeniu, że „na pewno 
obydwaj są teraz w niebie!" W ogóle jej osobiste po
jęcia etyczne i moralne były czymś, co nawet najbar
dziej obznajmionych z psychiką tego rodzaju indywi
duów — mogło wprowadzić w kompletne oszoło
mienie.

Pozwalałem jej gadać do woli, licząc sie z tym, że 
w ferworze opowiadania — nie widzieliśmy się prze
cież przez dobre kilka miesięcy — i tak wyjdą na 
jaw rzeczy, o które mi chodzi.

Przeszła, wspominając mimochodem o awanturze na 
dworcu, do osoby Gracjana Rościka. Zarekomendo
wała go oczywiście, jako narzeczonego. Fundował jej, 
„miał posłuch u innych" i „umiał grać pana" Gdyby 
wiedziała, że Rościk wróci — nie doszłoby oczywiście 
do awantury na dworcu „z tym Gablem".

Wyciągnąłem od Świętej te poboczne, właściwie nie 
mające dla sprawy Feliksa Kojry żadnego znaczenia, 
szczegóły nieledwie w ciągu kilku minut. Jeśli chodzi 
o Kurta Gabla, to ten pojawiwszy się na horyzoncie 
życia dworcowego — zyskał sobie z miejsca przychyl
ność Świętej swoją tajemniczością.

— Bo inni, proszę pana — poinformowała mnie kon
fidencjonalnie — często udają hrabiów. Mówią takie 
nieprawdziwe historie, że im się tylko noga potknęła, 
że oni tylko z przypadku, ale zaraz jak otrzymają 
spadek — to im się poprawi i przeniosą się zaraz gdzie 
indziej. A tu będą przyjeżdżać tylko swoją taksów’ką... 
Gabel to nic nie mówi, tylko jak spojrzy na czło
wieka fo tak, że od razu ciarki przechodzą. On tylko 
milczy, proszę pana. Ja nawet nie wiem, jak ta Tru

da może z nim w ogóle wytrzymać. To tyle samo, 
co by pan trzymał w domu nieboszczyka!

Wynikałoby z tego, że Święta nie jest bezpośrednio 
zainteresowana osobą Gabla. Gabel dogadał się ra
czej z Trudą, która w tej chwili zaszyła się w mysią 
dziurę... Wcześniej dowiedziałem się przecież od ko
legów wrocławskich, że zarówno Święta, jak i Truda, 
operowały w najlepszej zgodzie ze sobą w tak zwa
nym „Małpim Gaju" i na cmentarzu wrocławskim, na 
Krzykach...

— Bo tam jest, wie pan, tak spokojnie. Jest dużo 
ławek i jest gdzie usiąść — opowiadała ml właśnie 
Święta. — W lecie to drzewa kwitną i szumią liście,

i ptaki śpiewają. A jakby deszcz padał — to też moż
na wejść do jednej czy drugiej kaplicy i wtedy się 
nie zmoknie...

Zaintrygowało mnie w poważnym stopniu nlespro- 
wpkowane paplanie Świętej o Krzykach.

Kwiaty
IBU-hUniej palmy

Palmmrn u łódzka szczyci 
posiadaniem męknei kolekcji stu 
•u(h i widoku h nalm. Są w.i'óa 
nich okazy doi hodząi e do ■ 
m wysokokci które ukończyły 
tuż pełne dwa wieki żyda, 
'łhemie ledna z palm w k'ed 
mm weku" tO'i-tetma chama- 
erops zakwitła blado żółtym 
kw'enem przypominającym wie
lokrotnie powiększony mimozę L< 
czm miłoimcy egzoty/znei 'o- 
ii nnokci waz wódeczki szkol 
ne. zwabione tym włóknie kwie 
ciem odwiedzają tłumnie pal 
m:arme oglądając mzy okazj' 
pozostałych 2HP odmian roilin 
tam zgrnmndinnych

Głupia blondynkaPu 300 lalach 
rehabilitacja 

Senat stanu Mas 
snu hu nett o uznał za 
nieważny wyrok. 
Jaki zapad! * Bo
stonie w r. 1602 w 
jednym z prere 
sów czarownic. Na 
mory Ugo wyroku 
skazanych zostało 
ha karę <mterr, f 
kobiet. Rewizje pr° 
regu nodjęto na żą 
danie potomków 
..czarownic0. Wnio
sku o odszkodowa 
nie tednakże ni** u 
względnfono. (kd)

Śmierć 
krokodyla

Niezwykły wypa
dek zdarzył się w 
Natalii, gdzie na o 

•twartej szosie wóz

ciężarowy przeje- 
chał krokodyla. O- 
Kaz ten hvl jednam 
z wielu krokodyli, 
które wskutek po 
wodzi wyniesione 
zostały z rzek, a po 
lej opadnięciu nie 
zdążyły wrócić do 
swych domowych 
pieleszy.

Whisky 
na eksport

Z 41 milionów gą 
lonów wyproduko
wanej w 1956 roku 
szkockiej whisky 
sprzedano tylko po 
Iowę. 20 milionów 
salonów nie sprze 
rtanet whisky ozna
cza stratę So mi 
lionów funtów szter 
lingów Firma Wl 
llam Grant anrl 
Sons Ltd. z Glas
gow zajmująca się

produkcja whisky 
twierdzi, te dla 
zwiększenia zbyte 
konieczne tesl obnl 
żonie ceł eksporto
wych.

Na partię 
golfa

Prezydent ElseO- 
hower — jak poda
ła prasa amerykań 
ska — odbywać bę
dzie w przyszłości 
drogę z Białego Do 
mu do swojego boi 
ska golfowego heli
kopterem. Pozwoli 
mu to uniknąć tło 
ku w godzinach na 
tełenia ruchu u licz
nego. Dotychczas 
bowiem dla dosta 
nią się do odległe
go o 16 km od Wa- 
szyngtonu golfklubu 
prezydent tracił zbyt 
wiele czasu.Klub 

płetwonurków
Na jednym z okrętów Mary

narki Wojennej powstał klub 
płetwonurków Marynarze prze
prowadzają ćwiczenia z apara
turą do podwodnego pływania 
w krytych basenach pływackich. 
W czasie tegorocznych „Dni 
Morza" odbędzie się publiczny 
pokaz

CAF - fot. UKLEJEWSK1

— tak nazwano te „oplywo* 
wą" Angielkę Zbyt głupia 
jednak Sabrina widocznie 
nie jest. Karierę rozpoczęła 
jako modelka I już wkrótce 
potem wkręciła się do telewł 
zji. Odkryła takie, ie ma 
głos — zaczęła więc kpie- 
waf i nagrywać płyty gra 
mofonowe. dorabiając się nie 
małego majątku.

(Billed Bladcd)

Warto wiedzieć
że...

Nie z powodu szlachectwa
„Nie z powodu szlachectwa przyjmujemy, jak rów

nież nie z. tego powodu nie przyjmujemy kogokol
wiek w nasze szeregi" — oświadczy] w Bundestagu 
przedstawiciel bońskiego ministerstwa obrony. Od
powiedź ta miaia rozproszyć wątpliwości jednego 
z mówców, który podniósł, że do Bundeswehry przyj
muje sic zadziwiająco wielu szlachetnie urodzonych.

Oto model portu lotniczego 
w Gatwick (Anglia) Do reali 
racji proiektu już przystąpień 
no

Jak podróżują 
Szkori

W Szkocji pewien po 
Próżny wysiadał na 
każdej stacji, aby po 
chwilowej nieobecności 
snowu zająć miejsce w 
pociągu. Widząc zdzi 
wionę miny wspólto 
warzyszy podróży wy 
jagnił on: „Jestem cho 
ry na serce 1 nie wiem, 
czy dojadę cało do ce 
lu podróży. Wolę za 
tern wysiadać na każ. 
dym przystanku 1 ku 
pować bilet tylko do naj 
bliższej stacji".

Słuszna Jest zatem o- 
Pinia, że Szkoci są ra
czej oszczędni.

Obrażony
Premier Afryki polu 

dniowej, Strydjom, nie 
ukrywa swej złości, że 
w czasie najbliższych 
obrad Commonwealihu 
hedzie muslal siedzieć 
obok czarnoskórego 
przedstawiciela nowego 
państwa Ghana, które 
przyjęte zostało ostat- 
nlo do Brytyjskiej 
Wspólnoty Narodów. — 
Chodzą nawet słuchy, 
*e premier Strydjom

... w okresie rocznym jedna pa
ra szczurów lub myszy może wy
dać w sprzyjających warunkach 
7 miotów potomstwa, po 8 sztuk 
młodych w każdym miocie. W 
sumie ilość potomstwa jednej 
pary — biorąc pod uwagę, że 
młode z pierwszych miotów bę
dą się już rozmnażały — dojdzie 
do liczby 700 sztuk. Obliczono, że 
taka liczba myszy zjada rocznie 
2700 kg zboża; oczywiście, szczu
ry zjadają odpowiednio więcej ...

* • •
... chwasty wyrządzają rolnictwu 
olbrzymie szkody. Zabierają one 
roślinom uprawnym światło, a 
więc hamują ich wzrost, zabie
rają także składniki pokarmowe. 
Oset wybiera z jednego hektara 
roli przeszto dwa razy więcej ą- 
rotu niż zboże, a ognlcha — 
cztery razy więcej potasu t wo
dy niż dobrze rozwinięta roślina 
owsa...

ROZWIĄZANIE SERII III
1. Gdzie żyją wielbłądy je- 

dnogarbne?
W Afryce oraz południowo- 

zachodniej Azji.
2. Kto i przed ilu laty skon

struował pierwszy zegar wa
hadłowy?

Christian Huygens przed 
300 laty (1657 r.).

3. Kto jest autorem „Stra
conych złudzeń"?

Honoriusz Balzac. >.
4. Delfin jest saa-kiem czy 

rybą?
Ssakiena

(T Kto powiedział: „wszystT 
ko płynie"?

Heraklit z Efezu.
6. Gdzie powstał pierwszy 

w święcie teatr?
W starożytnej Grecji.
7. Kto zdobył pierwszy dla 

Polski medal w dziejach olim
piad?

Drjiżyna kolarska w wyści
gu na 4 000 m. Rok 1924.

8. Kto namalował Mona 
Lizę?

Leonardo da Vinci.
9. Jak brzmi nazwa stolicy 

Laosu?
Yientlane (czyt. Weńczan).
10. Kto był twórcą Kanału 

Sueskiego?
Inżynier Lesseps.
11. Najwyższe wzniesienie 

na kuli ziemskiej i najwięk
sza stwierdzona głębia ocea
niczna (podać nazwę, względ
nie położenie i wielkość).

Wzniesienie — Mont 
Everest — 8 884 m (wg rocz
nika statystycznego r. 1956).

Głębia — Głębia Challen 
gera II w Rowie Mariańskim 
na płd.-zach. od wyspy Guam 
(Pacyfik) głębokość — 10 863 
metr.)

postanowił doprowoanC 
do wystąpienia Afryki 
południowej z Common 
weąlthu.

Na Boga, niech pan 
tego nie robt, panie 
Strydjom!

Paradoks
„Faszyzm nie prze] 

dziej.. /» Słowa tego 
popularnego we Frau- 
ejl hasła wypisane zo
stały na... bramie 
cmentarza w Cagnes- 
sur-Mer.

Czyżby to antyfaszy. 
stowskle hasło wypisa
ne zostało przez zwo- 
lenników Poujade*a?

Mat.

Biedacy
Władze miejskie w 

miejscowości Wakefleld, 
w Wielkiej Brytanii, 
stwierdziły, że pracow
nicy zarządu miejskie, 
go gubią zbyt wiele o- 
łówków. W związku z 
tym podjęto decyzję, 
aby dostarczać Im do 
pracy lodvnle ... połó
wek ołówków.

No cóż. my w bogatej 
Poispe nie muslmy ro
bić tak śmiesznie dro
biazgowych oszczędno
ści...

12. Rousseau był zegarmi
strzem?

Ojciec J. J. Rousseau był 
zegarmistrzem. Sam J. J. 
Rousseau nie trudnił się ze- 
gannistrzostwem zawodowo.

* * *

Stanisław Paksztys przysłał 
nam wyczerpujące odpowie
dzi, niestety, tylko na dwa o- 
statnie pytania. Ponieważ od
powiedź na pytanie dotyczące 
najwyższego wzniesienia i głę 
bj na kuli ziemskiej stanowi 
skróconą historię badań w tej 
dziedzinie, w najbliższym cza
sie opublikujemy ją w formie 
oddzielnej notatki.

Mgr Bernard Czerwiński 
nadesłał nam kilka pytań kon 
kursowych z zakresu geografii 
historycznej. Bardzo wiele py 
tań konkursowych nadesłał 
nam również ob. Marian Dą
browski z Koszalina. Dzięku
jemy za pomoc. Pytania wyko 
rzystamy w konkursie.

Ponieważ wśród kilkudziesię
ciu odpowiedzi. Jakie napłynęły 
do nayej redakcji nie było bet-

i Piigrody-

rozlosowalismt’ pomiędzy tycn 
czytelników, którzy odpowiedzi* 
li trafnie na 11 pytań.

Oto lista nagrodzonych:
Krystyna Skupińska. zam.

Słupsk, ul. Wojska Polskiego 51;
Ewald Czemchajło, Słupsk, ul. 

Marchlewskiego 59 m. 6;
Kazimierz Sakowski, Kosza

lin, ul. Niepodległości 103;
Mieczysław Wereszczyńskl, 

Słupsk, ul. Świerczewskiego 12

Nagrody wysyłamy pocztą.
A oto dwa ostatnie pytania 

IV serii:

11. KTO NAPISAŁ FO- 
WIESC „OSTATNI MOHIKA
NIN" ?

12. SKĄD SPROWADZO
NO DO EUROPY INDYKA?

Odpowiedzi z zaznaczeniem 
na kopercie „Nieustający Kon 
kurs" należy nadsyłać na 
adres redakcji do czwartku 
włącznie.

UWAGA! W następnej serii 
jWtroda .twaowa.



przed żoną. Anita siedziała bez 
ruchu przy stole. Twarz miała 
ukrytą w dłoniach. Po palcach 
spływały krople lez. — Nic zo
stanę tu — powtórzył prowoku
jąco. — Ojciec mój ma sześć
dziesiąt cztery lata, jest stary, 
sparaliżowany... Matka pięćdzie
siąt pięć... Muszę na nich praco
wać. To mój obowiązek. Tu nic 
mnie nie trzyma. Wszyscy trak
tują jak Niemca. No co, poje- 
dziesz?...

Anita zaprzeczyła ruchem gło 
wy.

~ Nie — wyszeptała.
— Donnerwetterl.., — No to 

siedź!... Wzruszył ramionami, 
machnął ręką jakby chciat prze
rwać wszystkie nici więżące go 
z żoną i odsunąć od siebie owe 
piętnaście lat wspólnego 
pożycia i wyszedł.

Z przyległego pokoju 
jak trzy zjawy wysunęły 
się dzieci: Jurek, Marek ' 
Elżunia. Cicho po

deszły do matki i nieśmiało się 
do niej przytuliły. Zbyt często 
słyszały kłótnię między rodzica
mi, by nie współczuć matce. 
Anita grzbietem ręki starła łzy 
z twarzy i przygarnęła dzieci 
do siebie. W ruchu tym było coś 
z troski, bezradności, smutku i 
bezsilności.

— Mamo, nie płacz — prosiły 
cezy dzieci.

Przed domem zawarczał mo
tor samochodu. Wszystkie serca 
zabiły gwałtownie. To ojciec 
odprowadzał ciężarówkę do ga
rażu. Po paru godzinach przyj
dzie dó domu pijany i znowu bę 
dzie tłumaczył, że jest Niem
cem. że musi jechać do swoich, 
że nic go tu nie trzyma, że... 
Donnerwetterl...

Dzieci juz spały. Anita sły
szała ich spokojne oddechy. My- 
ślala. Uciekła da 
wspomnień z daw
nych lat, o wiele 
milszych i wese’ 
szych od ostatnich 
miesięcy. Przed o-
czyma wyobraźni majaczyły
jakieś postacie, początkowo
niezidentyfikowane, ale prze
cież jakieś bliskie, znajome. 
Z mroków kilkunastu lat wyła
niali się to ojciec, to matka, 
wreszcie ona sama, Warszawa... 
Mieszkali wtedy na ulicy Kró
lewieckiej. Kiedy to było? Mia
ła wówczas osiemnaście lat. 
Maj, 1941 rok. Wracała po go
dzinie policyjnej z kompletów, 
na których przygotowywała się 
do matury, gdy zaczepił ją żan
darm. Przestraszyła się i roz
glądnęła bezradnie dokoła. Z o- 
presji wybawił ją miody czło
wiek o jasnej czuprynie, w mun
durze Arbeitdienstu, który pod
szedł i przywitał się z nią jak 
ze znajomą...

— Sic ist meine Freundin — 
rzeki wyjaśniająco do żandar
ma.

— Ach sool... Du bist sehr 
glucklich...

—- O jal... — odparł śmiejąc 
się blondyn. — Auf Wieder- 
sehen...

Chwyci! ją silnie pod rękę i 
spacerkiem odprowadził do do
mu. Po drodze rozmawiali tro
chę na migi, troęhę. znal język 
czeski. „Ja żem Pepiczek” — 
żartował. — Spodobali sic so
bie. Po kilku dniach spotkali się 
znowu Znajomość pogłębiała 
się szybko. Uczucie rozkwitało 
jak majowe kwiaty. Najwięcej 
kłopotu jednak sprawiał im ję- 
zyk. Wilhelm znal zaledwie pa
rę słów polskich, ona niewiele 
więcej niemieckich. Mieszał je z 
czeskimi. W tych sprawach, w 
sprawach serca można się poro
zumieć i bez znajomości języ
ka

Po kilku miesiącach znajomo
ści, w okresie, kiedy Niemcy 
odnosili największe sukcesy na 
wszystkich frontach, Anita za
proponowała mu zdradę. — 
Zrzuć mundur, prosiła słabą 
niemczyzną, pobierzemy się... 
Ukryjesz się. Będzie nam ze so
bą „seh- gut”.

ku powstania opuścili Warszawę 
i zamieszkali pod Częstochową. 
iW pierwszych miesiącach po wy 
zwoleniu osiedli na Ziemi Ko
szalińskiej.

Ale i tu nie zaznali spokoju. 
W sercach znowu zagościł 
strach. Okazało się, że Wilhelm- 
Marian nie jest Czechem, jak 
kiedyś twierdził, lecz Niemcem.

— Jak się do tego przyznać? 
Kto uwierzy, że w 1942 roku 
zrzucił mundur? — Myśl ta nie
pokoiła. Obawiano się każdego 
dnia. Co on przyniesie?

— Mamusiu, ja nie pojadę, zo 
stanę z mamą... — majaczyła 
przez sen Elżunia. Anita drgnę
ła. Zerwała się nić wspomnień.

Zreflektowałem się i ja. Zbyt 
sugestywnie napisany był list, 

który od niej otrzymałem. 
Słowa w nim zawarte od
działywały zbyt silnie, 
bym mógł oprzeć się obra 
zoni przez nie wywoła
nym.

— Kiedy przyszła chwila wy
zwolenia —- pisała pani Anita, 
przeżyliśmy nowe rozczaro
wanie. Dochodziły nas wie
ści o aresztowaniach byłych 
żołnierzy AK. Nie mieliśmy 
odwagi przyznać się do na
szej przeszłości. Przypusz
czaliśmy, że... za noszenie nie
mieckiego munduru spotka męża 
surowa kara...

W tym też czasie przyszło na 
świat dwoje dzieci. Mile to, uro
cze i nieszczęśliwe stworzonka. 
Zycie jest czasami niezwykle 
brutalne. Trzy serca bijące prze
cież po polsku odtrącają polskie 
ręce. Czerniawscy, sąsiedzi 
mieszkający w tym samym blo
ku, nazywają je „Szwabami” i 
„przybłędami niemieckimi”. Po
dłość ludzka sięga daleko, bo w 
d'uue ludzkie... „Niemcy"... wy- 

ibcowani ze środo
wiska... Psiakrew! 
Sztery serca i jed- 
10 czują się obco, 
a chcieli nawiązać 

u ludźmi kontakt... 
Czy nie ma dla nich miejsca w 
miejscowości S? Czy żadne wla 
dze nie są w stanie ułatwić im 
życia? Rączej nie chcą, bp „Fa
la 49”, do której się zwracano... 
Ech!... „Niecieckie przybłędy”...

Pomiędzy Anitą a Wilhel- 
mcm-Marianem piętnaście lat 
zrodziło wiele różnych konflik
tów. Dopóki tryskała z niej mło
dość. dopóki istniało żywsze u- 
czucie, dopóki wreszcie Anita 
nie znała dobrze języka niemiec 
kiego, dopóty one nie występo
wały. Jeden z nich nazwać by 
można konfliktem intelektual
nym. Okazało się, że Marian 
jest człowiekiem prymitywnym, 
że nie jest w stanie odbierać 
bardziej złożonych wrażeń, że 
trudno jest z nim nawiązać kon 
takt duchowy. Jest on szoferem 
— dobrym fachowcem i nic wię
cej. Dla Anity to o wiele za ma
ło. Wychowana w środowisku 
inteligenckim, maturzystka, od
czuwa potrzebę żywszej wymia
ny myśli, dyskusji. Ale nie tyl
ko. Ubiera się skromnie, ale ze 
smakiem warszawianki. Marian 
nie potrafi tego ocenić, nie zau
waża. Sam nosi się niedbale, 
czasami nawet wręcz niechluj
nie. Do tego wszystkiego dołą
cza się jeszcze świadomość, że 
ją oszukiwał: był Niemcem, a 
podawał się za Czecha. Dlacze
go? Czy dlatego, że wyczuwał 
nienawiść Polaków do Niem
ców? — Widziała jak mordowa
li niewinnych ludzi, jak rozstrze 
Uwali, jak.. Wbrew rozsądkowi 
czuje do niego żal za to, co ro
bili inni Każdy dzień konflikty 
te pogłębiał i wypalał dawny 
sentyment. — Boże, eo będzie 
dalej? —- pytała przerażona 
Anita.

Kiedy pojawiła się koncepcja 
wyjazdu, Anita w pierwszej 
chwili zdecydowała się towarzy
szyć mężowi. Ale wmet przyszły 
refleksje. — Czy przywyknie do

(Ciąg dalszy na str. 4). "

Na zdjęciu: tancerz hinduski w stroju wojownika jed nego Z plemion zamieszkują
cych Neje. Jest to górzysty kraj, położony między Wschodnim Pakistanem. Tybeten 
i Burmą - (CAF

Aforyzmy:
japoński

Chryzantem gdy spadł, 
nie wraca na krzew, 
chociażby i rad, 
lecz cóż? skoro spadł.

Niesie go hen, w świat, 
wichru ostry wiew — 
chryzantem, gdy spadł, 
nie wraca na krzew.

hinduski
Nie ten cnoty wzorem, 
kto ma wór lieniędzy 
i potrząsa worem, 
nie ten cnoty wzorem.

Lecz ten, co jej torem 
zdąża, cłioć Jest w nędzy — 
nie ten cnoty wzorem, 
kto ma wór pieniędzy

perski
Chce, niech pyskuje sobaka, 
skoro obyczaj jej taki 
I rola w życiu już taka, 
chce, niech pyskuje sobaka.

Ujma stąd żadna, nijaka
I skutek także nijaki — 
chce, niech pyskuje sobaka, 
skoro obyczaj jej taki.

REMIGIUSZ

KWIATKOWSKI

Na str. 2 czytajcie 
artykuł „O życiu 

kulturalnym Indii“

Opowiastka o grochu
i ścianie

^^AK to jest z tym gro- 
! chem rzucanym o ścianę

— wszyscy wiedzą. Hi- 
aj storyjka stara jak świat 

ale ponieważ ciągle aktu 
alna, więc posłuchajcie:

Opinia publiczna Koszalina 
i województwa o niedostatkach 
naszego życia kulturalnego — 
doskonale wie. głęboko nad ni
mi ubolewa, nierzadko złorze
czy. .

Równocześnie tak się nieste
ty w drugiej połowie XX wieku 
składa, że prasa — gazety kaź 
dego cywilizowanego kraju uwa 
żają za swój obowiązek lepsze 
lub gorsze odzwierciedlenie opi 
nii publicznej. Takie dobre chę 
ci i ambicje ma również „Głos 
Koszaliński". Dlatego też co 
jakiś czas ubolewa, złorzeczy, 
próbuje podsunąć jakieś nowe 
myśli i rozwiązania — jednym 
słowem „rozrabia" na naszym 
nadmorskim ugorze kultural
nym.

I co z tego?
Ano właśnie w tym sęk.
H" każdym cywilizowanym 

społeczeństwie przyjęte jest, że 
nawet najwyższe czynniki wzę 
dowe, krajowe czy wojewódzkie, 
1‘czą się z głosem opinii publice 
nej, poddają ciągle swoje po
stępowanie konfrontacji z nią. 
uwzględniają jej życzenia i po 
stulaty W' Polsce nazwaliśmy 
to ładnie i krótko: reagowaniem 
na krytykę i do takiego reago 
wania zobowiązaliśmy uchwalą 
partyjną i państwową każdego 
urzędnika czy działacza społe 
cznego, którzy swą pracą mają 
służyć ludziom U7 działalności 
..Głosu Koszalińskiego" niema
łe iest chlubnych przypadków. 
k'edy skrytykowani uznawał' 
słuszność krytyki, a w każdym 
razie zajmowali w stosunku do 
niej określone stanowisko (nie-l 
rzadko publicznie na lamach 
gazety) i mówili jakie kroki 
podejnią dla naprawienia zła 
Również nasi luminarze od 
spraw kultury często... Stop Co 
to — to nie. Zagalopowałem 
się. No cóż, człowiek czasami 
da je się ponieść słodkim marze 
nlom. A marzenia mają to do 
siebie, że daleko odbiegają od 
prozy życia. Na razie zaś ta 
proza przedstawia sie tak że 
nr dziennikarzy piszącuih o kul 
turze reszta kolegów spogląda 
z pogardliwą wyższością Kie
dyś nawet kierownik działu 
miejskiego powiedział ml

wprost: po cholerę, ty bracie 
właściwie piszesz? — My. jak 
rąbniemy że ryma gdzieś prze 
c<eka. zlew zapchany, czy wy
stawa sklepowa nieestetyczna 
—to na drugi dzień juz jest pisem 
ko w redakcji, albo taki czy 
inny odpowiedzialny kierownik 
składa wizytę Wyjaśnia, napra 
wta i spokój

No cóz, acz z bólem, musia- 
lem mu przyznać rację, Wpraw

dzie o zlewach i rynnach nie 
riszemy. ale też... wiecie zresz 
tą jak to z tym grochem < 
ścianą. Ponieważ w tym miej 
scu inny kolega po piórze przy 
pomniał mi, że żale i pretensje 
nte powinny być gołosłowne, 
przypomnę więc dla przykładu 
Parę jaktów z ostatniego okre 
su

W „Glosie Tygodnia'' ooświę 
cono dwa artykuły koszalińskiej 
rozgłośni radiowej, wysuwając 
między innymi propozycje 
współpracy z Gdańskiem i 
Szczecinem.

Pisano także o tym że mimo 
wielu alarmów — niewiele się 
zmienia w życiu kulturalnym 
województwa, a czynniki do te 
go powołane niewiele robią. U7y 
suwano pewne wnioski dotyczą
ce spraw twórczości regionalnej 
podziału budżetu kulturalnego 
województwa itp

Szybko odpowiedzieli radiow
cy ... z Gdańskh Miejscowi mi
strzowie mikrofonu milczą jak 
zaklęci. No cóż. i im jeszcze to

Mądrość ludowa 
narodów Azji 

Aforyzmy chińskie 
Najwięcej rozumu trzeba, 
kiedy z durniem sprawa, 
choć jest jasna jak płat 

nieba, 
lecz rozumu dużo trzeba.

Mało z takiej mąki Chleba, 
nim zjesz, tęchnie strawa — 
najwięcej rozumu trzeba, 
kiedy z durniem sprawa.

• • •

Gdy twierdzisz, że tygrys 
krowa, 

spróbuj go wydoić, 
nuż się uda sztuka owa, 
gdy twierdzisz, że tygrys 

krowa.
Jeżeli Już o tym mowa, 
przyjaciele moi: 
kto twierdzi, że tygrys 

krowa, 
niechaj go wydol. ‘

• • •

Jeśli chodzi kto na głowie, 
ten myśli nogami, 
choć nie idzie mu na

zdrowie, 
albowiem chodzi na głowie.

Stare twierdzi tak przysłowie 
o czym wiecie sami — 
jeśli chodzi kto na głowie 
ten myśli nogami.

mogłoby ujść — pracują prze* 
cięż w bardzo ciężkich warun
kach i niewiele więcej mogą w 
takich okolicznościach zdziałać, 
Ale ciekawe, że ci, którzy za 
takie warunki (lokalowe i inne) 
właśnie są odpowiedzialni zacho 
wują się jak w znanej piosen 
ce: ....nie do mnie, nie do mnie, 
nie do mnie". (To pisanina 
, Głosu") pary z buzi nie pusz 
czają....... Na nieco więcej,
energii zdobywają się nie* 
którzy nasi włodarze ei
spraw kultury. Opowiadano ml, 
ii podobno jeden z nich za* 
dzwonił nawet do redakcji, że* 
by oznajmić, że mu się jakiś 
artykuł nie podoba, a potem 
na pewnym poważnym zgromi 
dzeniu ze swadą i niezłymi (po 
dobno) skutkami rozgromił 
dziennikarzy za dyletanctwo 
sprawach kultury, demaskująd 
równocześnie niektórych z niclt 
jako ludzi niepoprawnych i za 
wszech miar godnych wieczysta 
go potępienia, tudzież „odsunie 
cła". Kilku młodych redaktoró-M 
było wprawdzie zdania, że nia 
jest to najlepszy sposób reago 
wania na krytykę, że ów dzia* 
łącz np. mógł chwycić za pióro 
i napisać z czym się w artykit 
lach zgadza tub nie; co sarnia 
rza robić. Ale powtarzam — by 
li to ludzie młodzi, którzy maje) 
jeszcze zielono w głowie i td 
ogóle ze świadomością polityci 
no u nich nie tęgo. I

Przecież ludzie znani i pw 
ważni sami najlepiej wiedzą jak 
'eagować na krytykę, co to jesi 
opinia publiczna, i co je] się, 
należy.

Zycie kulturalne naszego woja 
wództwa snoczywa na wielu ad

(Dokończenie na str. 2) |

Janusz Zelezik
— Ich habe dich schon genug. 

mein Liebchen! Mówiłem ci to 
wiele razy... Ja pojadę do Au- 
strą...Chcesz, to zostań. — Mó
wi! gardłowo, twardo i bez
względnie, skandując każdą sy
labę. Chodził po mieszkaniu z 
głową pochyloną na piersi i trzy 
ma) ręce w kieszeniach robo
czych spodni. Co chwila krótki
mi, nerwowymi ruchami odgar
niał z czoła jasne włosy. Świa
tło padające na twarz, ukazy
wało lekko zmrużone oczy, ostry 
nos i wąskie nordyckie usta.

— Zostawię ci nawet dzieci... 
wszystkie trzy... Nie zostanę 
tu!.„ — krzyknął i przystaną!

Tłumacz z Arbeitdienstu uległ 
namowom uroczej brunetki. 
Zmienił nazwisko na Marian 
Chorzowski. Wkrótce po tym po
brali się. W październiku 19-12 
roku urodził im się syn Jerzy. 
Cieszyli się. Ale atmosferę do
mową począł toczyć rak stra
chu: co będzie jak aresztują Wil- 
helma-Mariana? Przecież on nie 
zna języka polskiego tak dobrze, 
by uchodzić za Polaka. Katastro 
fa mogła nadejść każdego dnia. 
Mariep pracował to tu — to 
tam. Zycie plotło się jakoś, obo
jętne na ich troski. Wybuchło 
powstanie. Razem ze wszystki
mi przeżywali tragedię. Po upad

Felieton 
prowincjonalny



Felieton

prowincjonalny
(Dokończenie ze str. 1) 

powledzlałnych i zaslużom/rh 
barkach Stwierdzając to — 
sam dziwię sie swojei szulonei 
odwadze i nietaktowi który skło 
mt mnie do napisania kilku 
powyższych cierpkich uwag O- 
czynią duszy widzę iuż smutne 
konsekwencje jakie mn'e czeku 
Id Ha — trudno Stało sie.

A co z uchwali) o reagown 
niu na krytykę? Ja czeka / 
pewnością lepsza los niż mnie 
Leży bezpiecznie nietknięta (’ 
niendkurzana) w kasach pan 
cernuch wysokich czynników 
kulturalnych I da Róg - leżeć 
tak będzie jeszcze przez długie 
lata — na chwale demokra‘y„o 
cjl, linii mas l kultury

A-wicz

W INDIACH lud
ność posługuje 
się czternastoma 
Językami. Jak
kolwiek Język 

hlnrtl uznano za oficjalny, to 
*e<1nak pisarze Indii używają 

I również innych Języków, np. 
'Wka urdu czv narzecza ben
galskiego, w którym tworzył 
Rahindranath Tagore.

Bardzo wiele współczes- 
। oych książek pisarzy hindu- 
। UCch ukazule się w Języku 
। angielskim. Pochodzi to stąd. 
( że w okresie niewoli angiel- 
l sklej zrodziły się zaczątki 
I nowoczesnej literatury Indii 
1 w postaci pamfletu politycz
nego. zwróconego przeciw 
Anglikom. Pamfloty te ogła
szano W Językach angielskim, 
hlndi i urdu. Wkrótce zaczę-

Szczecinek. Wieża św. Mikołaja. Fot. - E. PelczarNIEMIECCY uczeni 1 historycy kreśląc dzieje Po
morza Zachodniego starali się wszelkimi sposobu, 
mi zniekształcić lub sfałszować prawdziwą rolę 
i wkład Słowian pomorskich w rozwój gospodar
czo - ekonomiczny, społeczny i kulturalny tych 

tem. Ze szczególna zaś starannością usiłowali — i usiłują 
— przekreślić, bądź też przemilczeć wkład Polaków w roz- 
woj Pomorza.

Wszystko, co zostało zrobione na tych ziemiach, niemiec
cy historycy przypisali wyłącznie ludności niemieckiej. Ze 
tak jednak nie było, świadczą różne dokumenty historyczne 
1 kroniki, jak również i niektóre publikacje (nawet' nie
mieckich historyków), na podstawie których czytelnik polski 
może się przekonać, że czasami nawet najbardziej zaciekłym 
hakatystom nie udawało się ukryć prawdy historycznej, mó
wiącej o polskości tych ziem.

W wielu publikacjach niemieckich, pomimo tych czy In
nych spekulacji naukowych, historyczne fakty okazują się 
silniejsze niż pseudonaukowe argumenty niemieckich Histo
ryków, starających się dopasować historie do swych nawy
ków myślowych 1 politycznych kombinacji. Tak np. w nie
których pracach, kigdy już nie było sposobu przemilczenia 
lub też sfałszowania wszystkich materiałów źródłowych, któ
re by popierały postawioną przez nich tezę, musiano nie
jednokrotnie — wbrew intencjom i woli historyka czy nau
kowca — a gwoli ścisłości historyczne), wyciągać na światło 
dzienne fakty mówiące o wkładzie Słowian pomorskich i Po
laków w rozwój ziem leżących na wschód od Odry.

Dowodem tego może być książka prof. Tumpia o Ziemi 
Saczecineckiej. Na szczególne podkreślenie zasługuje w niej 
opis rozwoju przemysłu w sarnim Szczecinku i jego okoli
cach, któremu początek dali polscy arianie.

Huta szklana
Jak pamiętamy z historii — w latach 1553—1500 nastąpił 

w Polsce nadzwyczaj żywiołowy I bujny rozwój reformacji. 
Obóz reformacyjny popierany był prawie przez całą szlachtę 
aż do sejmu piotrkowskiego (1562—1563). Od tego czasu 
szlachta przechodzi na pożycie obronne: cofa się w swym 
rozwoju 1 wrębię kapituluje. Równocześnie w refor
macji polskiej następuje poważny rozłam, a mianowicie wy- 
dzlelęnTl-7 się z obozu kalwińskiego arian, czyli braci pol- 
■klch. Powstanie grupy arian jeszcze bardziej osłabiło obóz 
protestancki. Arianie polscy prześladowani zarówno przez 
katolików jak i część własnego obozu reformacyjnego zmu
szeni są do wyjazdu z Polski. Wyjeżdżają grupami. Wielu 
z nich osiedla się na ziemiach Pomorza Zachodniego.

W roku 1563 przybyła do Szczecinka dość duża grupa pol
skich arian. Osadził ich w jednej z gromad wiejskich (po
między Dalęclnem 1 Gałowem) Klaus Putkamer, przydzie
lając im koło wsi Turowo działki gruntu. Część arian osie
dliła się w Szczecinku, zakładając tam hutę szklaną. Była 
to pierwsza huta szklana założona przez Polaków i przez nich 
wyłącznie obsługiwana.
w lais roku Lubin (wybitny geogrąp nrnScza tui swej msple 

Mute szklaną w Szczecinku pn. „OZtlclna »>yi valde laudatl". Wy

ły ukazywać się pierwsze po
wieści — nieznany poprzed
nio w Indiach gatunek lite
racki, zapożyczony z Zacho
du. Powieści te, mówface o 
życiu Indii, pisane były po 
angielsku, gdyż miały przy
pominać całemu światu o 
ciężkim losie narodów Indii 
1 wzbudzać dla nich powszech 
ne współczucie 1 sympatię.

Tradycyjną formą literatury 
hinduskiej Jest poezja upra
wiana tam do wieków, posłu
guje się ona przeważnie języ
kiem urdu. Ostatnio w Języ
ku tym pojawia |ą się rów
nież utwory dramatyczne, a 
nawet powieści. Zresztą lite
ratura rozwija się w każdym 
z 14 głównych Języków Indii, 
pomiędzy którymi nieraz ist
nieją większe różnice, niż mię 
dzy wieloma Językami naro
dów Europy.

Współcześni pisarze hindu
scy pochodzą przeważnie z 
inteligencji. A1e walka z an
gielskimi okunantaml przy
ciągnęła do literatury rów
nież ludzi z Innych środo
wisk: pamflety polityczne pi
sali kupcy 1 rzemieślnicy, nie 
brakło też wśród pisarzy po
litycznych uświadomionych ro 
botnlków o przekonaniach wy 
bitnie lewicowych. Wśród li
teratów hinduskich, będą
cych — Jak powiedzieliśmy 
— w większości Inteligenta
mi z dziada pradziada, wy
jątek stanowi Mulk Raj A- 
nand, z zawodu złotnik, au- 
tąr znanych w Polsce powie
ści.

Stare i nowe
Od czasu odzyskania nie

podległości nastąpił w In
diach bardzo silny rozwój ży
cia kulturalnego. W znacz
nym stopniu przyczyniło się 
do tego powołanie do życia 
przez premiera Nehru szere
gu akademii: nauki, literatu
ry. sztuki l muzyki.

Na nowoczesne tory weszła 
m fn. jedna z na'starszych 
nauk — filozofia. Działające 
obecnie szkoły filozoficzne 
bądź to kontynuują trady
cyjną filozofię hinduską, za
prawioną mistycyzmem 1 re
ligijnością, bądź też nawią
zują do różnych kierunków 
współczesnej filozofii europej
skiej, m. in. do racjonalizmu 
1 materializmu.

Dawniej usiłowano prze
ciwstawiać stare nowemu, 
przy czym „stare” uosabiało 
Indie, a „nowe” — angiel
ską niewolę. Tak np. koło
wrotek symbolizował trady
cyjny ludowy przemysł hin
duski, a nowoczesna tkalnia 
— wyzysk obcego kapitalisty 
Obecnie Indie godzą zdoby

cze zachodniej cywilizacji ze 
swymi narodowymi tradycja
mi. Nikt nie wyrzeka się no
woczesnej maszyny przędzal
niczej. ale równocześnie nie 
wstydzi się tradycyjnego ko
łowrotka znajdującego sie w 
każdym niema! domu. Tego 
poszanowania tradycji I od
najdywania lej nlepowtarzal 
nego piękna nauczył Gandhl. 
Kobiety hinduskie szczycą się 
swoimi pięknymi sari, nosząc 
|e na zmianę z europejskim 
odzieniem:

To połączenie starego z no
wym znajduje odbicie nie tyl
ko w nauce I technice, ale 
również w literaturze 1 sztu 
ce. 1

Walka kobiet
Gandhl uczynił Jeszcze Jed 

ną rzecz, o której się nie wie 
na ogół w Europie: przycią
gnął kobiety hinduskie do 
walki przeciwko angielskiej 
niewoli. Rzucone przez niego 
hasło „biernego oporu”, bę
dące swoistą formą zorgani
zowanej antyanglelsklej wal 
ki, żywo przemówiło do ko
biet wychowywanych w zaci
szach hinduskich haremów, 
zwanych „purdah”. Kobiety 
przędące ludowe tkaniny, któ
re miały przeciwdziałać żale 
wowl wyrobów angielskiego 
przemysłu włókienniczego — 
czuły się równouprawnione w 
biernym oporze ze swymi mę
żami l braćmi. A od tego je
den już tylko krok dzielił je 
od całkowitego wyzwolenia 
się kobiety — od walki o 
prawa kobiet

Przykładem tego Jest twór
czość znanej zagranicą współ
czesnej pisarki Indii — Zee- 
nuth Futehally. Urodzona w 
Hajderabadzle, w muzułmań
skiej rodzinie, dzieciństwo 1 
młodość spędziła w haremie 
(obecnie nie zamyka się już 
kobiet w „purdah”, ale prze
żytki tego zwyczaju spotyka 
się leszcze na prowincji). Po 
wyjściu za mąż, pisarka mie
szkała długie lata w Japonii. 
Wspomnienia swole z hare
mu w Indiach ogłosiła po an
gielsku. Pamiętniki te, opra
cowane w formie powieścio
wej nod tytułem „Zohra”, 
stanowią wierne odbicie daw- 
nego życia kobiet Indii. 
Współczesna kobieta hindu
ska może studiować, praco
wać we wszystkich zawodach, 
zarządzać własnym mająt
kiem I dziedziczyć go po ro
dzicach czv zmarłym małżon
ku. Może braci żywy udział w 
życiu publicznym swego kra
ju — może 1 pisać, czego m. 
In. dowodem twórczość Zee- 
nuth Futehally.

Opracował A. Cz.

pojawia się Jakakol* 
wiek premiera, redakcja 

f zwykle proszona jest •
zamieszczenie notatki 
zachęcającej do obeirze 

nla spektaklu.
Nie mogę jednak całkowicie 

spełnić tej prośby, bowiem wy
stęp koszalińskiego zespołu e- 
stradowego zatytułowany: ,A 
my się całujemy"*) dostarczył 
zhyt wiele uwag krytycznych 
Ale nie tylko Mówić by t 
nim można długo Impreza ta 
mieści wszak wiele młodzieńcze 
go entuzjazmu, czuje się w niej 
drżenie młodych adeptów sceny 
którzy mają tyle ambicji, co 
pragnienia by zostać aktorami 
I tyleż jeszcze naiwności wywo 
dzącej sie z tanwgo poklasku 
przyjmowanego jako wyraz solid 
nego i fachowego uznania. Co 
więcej — 'eak 
cja publiczności 
w ogólności życz 
llwa, może spo
wodować ,na
wrót głowy od 
sukcesów" i zda 
formować, zma 
nierować miłych 
naszych wyko
nawców A tc 
już da je się za
uważyć jako swe 
go rodzaju pra 

widłowość 
wśród pomocni 
czych zespołów 

estradowych
Czym to jest u 
warunkowane?

Puste w sensie kulturalnym 
'toleiko województwa koszaliń
skiego chciałoby urodzić a 
wszelką cenę drzewko wzruszeń 
artystycznych, jakiś krzaczek 
rozrywek, humoru.. Amblcj 
czywtście uzasadnione. Boć też 
i oczekiwane przez zgłodniałych 
konsumentów wartościowych im 
prez.

Mając tak podatny grunt, ty 
'u chętnych odbiorców, zapewnia 
nc prawie że kasę, pozostaje 
tylko robić No i organizuje sM 
zespoły estradowe, maioce za 
zadanie rozwozić to i owo cze 
go ludzie jeszcze nie widzie!'

Nie wszyscy przecież mieli 
możność ujrzeć program „Wa- 
gabundu" ..Banialuki". „Pines
ki". „Strwożenia światka". „Gra 
my na Marsie"; mało kto wi
dział „Parts sur glas", czeską 
czy niemiecką orkiestrę estrado
wą.

test więc pole do popisu. Co 
szkodzi pokazać ludziom kon
cepcje zaczerpnięte od niektó 
rych wymienionych zespołów I 
imprez. Publiczność nasza dys 
omule przecież takim niewy
czerpanym kredytem zaufania.. 
Można więc drogą różnych kom 
binacji spreparować coś, co naz 
wać można w sposób odkryw
czy słowami piosenki — „A 
my sie całujemy..."

O tym. że widowisko powsta 
to z inspiracji koncepcji, jakie 
widzieliśmy w ..Pinesce" I „Wn 
gabundzie". wiemy już z chwilą 
rozchylenia kurtyny. Każdy ko

lejng wykonawca wchodzi i od 
wraca kartę albumu, na którym 
można przeczytać np. „Pala* 
ma". „Autobus", czy „To-To", 
Potem zaś słuchamy starego 
dowcipu „Wagabundy" „...niech 
Żgie pan minister ...za moją mis 
s-^ną pensię". słuchamy mono 
Ir,git z „Pineski" pt. Ja nie 
chcę bni człowiekiem", tyle, ie 
w gorszy/h wykonaniu.

W „PinesćH" byli dwaj mini* 
strawie przebiitizenł przez XX 
Ziazd W pmgratnje A my się 
całujemy ." są zaś kierownicy 
wydziałów WRN (utcrennwle- 
nie!) przebudzeni przez Polską 
Pewolucję Październikową Po 
mt/slowa innowacia ostygnięta 
jednak niewielkim wysiłkiem in* 
WektHalnum

I tak przez cały spektakl 
Pomysły są., u innych Trzeba 

tylko je umiejęi 
nie spreparować 
dla koszalińskie) 
publiczności. Nit 
wykorzystano 

wszak jeszcze 
koncepcji pięk* 
nego widowiska, 
jakim był fran
cuski balet na 
lodzie dowcip
nego pokazywa
nia języka przez 
Teddy Cottona, 
chwytania pie
śniarki za biust, 
nie widzieliśmy 
jeszcze, by któ
ryś z naszych 
plastyków popi

sywał się na estradzie rysowa 
mem żywiołowo powstających 
Pawilonów kawiarnianych punk 
tów rzemieślniczych przecież 
tengren z takim powodzeniem 
szkicował Pałac Kultury. A w 
ogóle po cóż ta skromność. Sko 
ro na jednym z przedstawień 
w Warszawie (nie pamiętam 
już którym) od da je się spod 
nie w zamian za czajnik, by 
wzbudzić wesołość wychodząc 
w krótkich białych spodenkach . 
czemuż zespół Estrady koszatiA 
skiej pokazuje w scence zaty 
lutowanej Dyrektor Niezapomi 
nalskl" aż cale, długie, kaleso 
ny? „ I po cóż tu męczyć umysł, 
gdy można znany lowcip a 
książką Zażaleń, z której Wyry 
wa się kartkę by zawinąć ś!» 
dzie zmienić na... zawijanie 
kiełbasy.

Zastraszający jest doprawdy 
ttwiąd intelektualny autorów 
programów estradowych Prą 
gram taki, jak „A my się cału
jemy..." potrafi co najwyżej 
oburzyć Potrafi sprowokować 
do skreślenia wielu jeszcze in
nych uwag O nich jednak w 
następna sobotę.

BOGUSŁAW PEPEL
*) „A my <1$ całujemy...“ 

Impreza eatrartow.i w wykonaniu 
zeapolu EatraCy koszallAM<le.l. Re
żyseria: Kazimierz Sulkowski. 
Kierownik artystyczny; Zygmunt 
Rychter. Imprezo firmuje P.alł. 
stwowA Przedsiębiorstw,. Imores 
Estradowych w Szczecinie. Obec
nie zesnół Estrady koszalińskie] 
wystawia Imnreze ..A mv sie ca
łujemy w miastach l mlnsteci- 
kach naszego województwa.

CO WYROSŁO 
NA 

PUSTYM 
POLETKU 

KULTURALNYM?

roby produkowane w niej cieszyły się dutym uznaniem ludności 
miejscowe!. Ponieważ grupa polskich orian — hutników była 
liczna, musiano się z nią uczyć. Dlatego tez w 1021 roku przy
dzielono jej nauczyciela polskiego, który uczvł dzieci polskich 
robotników. W rejestracjach kościelnych Szczecinka z lat 1023 — 
1027 — jak podajc Tumpel — figuruje prawdopodobnie nazwisko 
Grzegorza Lagusa, owego polskiego nauczyciela.

Oprócz różnych szklanych wyrobów w hucie produkowa
no również barwne i artystycznie malowane szkła do okien 
kościelnych. Jak podaj e kronika, w 1593 r. wieś Okonek 
zamówiła w tej hucie szkła do okien kościelnych z malowi
dłami o treści religijnej. Jednak książę Jan Fryderyk ze
zwolił tylko na malowidło Zmartwychwstania i jego godła.

Dalsze losy huty — jak podaje Tumpel — są nieznane. 
Należy przypuszczać, że w okresie największego nasilenia 
fali germanizacyjnej i terroru w stosunku do ludności sło
wiańskiej przeszła ona w ręce niemieckie i dlatego Tumpel 
o tym milczy.

Fryderyk Wielki i fabryka 
pasówSŁYNNE wełniane pasy brzuszne zwane „le'bbinden" 

(wyrabiane w Szczecinku) były uważane także jako 
bezsporny wynalazek niemiecki. Okazało się jednak, 
że pasy te są wynalazkiem polskim. Były one produkowane 

przez polskich tkaczy w Grudziądzu i dopiero stamtąd eks
portowane do Niemiec.
W roku 177S król Fryderyk Wielki będąc w Grudziądzu, zaobser. 

wowal, że Polacy masowo wyrabiają pasy brzuszne, które clesz.ą 
się w Prusach rtużym powodzeniem. W dniu 7 czerwca 1779 roku, 
w czasie następnego pobytu w Grudziądzu, wystosował do gene
ralnej dyrekcji w Pcrllnie pismo, w którym stwierdza, że oglą
dane pasy brzuszne są dobre i praktyczne 1 dlatego chclalby, r,bv 
Ich produkcie została zwiększona. W tym celu przeznacza 2 000 
talarów na zorganizowanie fabryki w Szczecinku I zatrudnienie 
w niej polskich fachowców. Na polecenie Fryderyka fabrykę za- 
łożono w zniszczonym zamku w Szczecinku. Zatrudniono w niej 
wyłączni* robotników polskich. W roku 1738 Fryderyk w czasie 
swego pobytu w Szczecinku osobiście przeprowadzał Inspekcję fa
bryki. Jak długo ona pracowała, nie wiadomo!

Na podstawie wzmianek prof. Tumpia dowiadujemy alę, 
że lokale w zamku były zniszczone i nie nadawały alę do 
opalania, wskutek czego robotnicy przenieśli się do miasta, 
zaś monopol wj-rgbów pa»ów brzusznych w Szczecinki;

jął od robotników polskich chirurg miejski Wentz (Tum
pel str. 277). ‘

Huta żelazna pod Trzesieka
w dokumencie erekcyjnym klasztoru Marientron pod 

szczecmkiem oznaczono granice posiadłości tego klasztoru. 
U dokumencie tym wspomina się. że w pobliżu Jeziora 
Wilczkowo znajduje się Hammer, czyli huta-dymarka. 
y spomniany na początku Lubin wskazuje na swojej mapie, 
że w pobliżu Trzesieki wpada do jeziora rzeczka Młynówka, 
zwana dawniej Hammerflies, zaś miejsce huty oznaczył na
zwą Hammerstall.

Starosta szczecinecki Zabel Wolde w dniu 16. III. 1331 ro
ku postanowił odbudować w przeciągu 6 lat hutę żelazną, 
która w tym czasie znajdowała się w ruinach. Do wytopu 
żelaza miano używać rudę bagienną z pobliskiego Mosina. 
Jak nam wiadomo, Wolde nie wywiązał się ze swego zobo
wiązania, a sprawa odbudowy huty poszła w zapomnienie. 
(Tumpel str. 84).
Dopiero w roku 1J3Ś książęta pomorscy Barnim IX 1 Filip 1 

Wycla.I rozporządzeni* odbudowania huty pod Trzęaleką bv rńód 
odlewać w niej kule. Jak długo pracowała ta huta — równię* 

wjocomo Prof Tumpel wspomina tylko, że Jeszcze w roku 
1987 atarzy mieszkańcy Trzezlekl znali miejsce huty, która jakoby 
1” znaldować na polach ówczesnych właścicieli Harmela

d»l„,<r,zrl0Slł 5 ę. tam wy’okl Pagórek ze śle wytopionego 
żużla, zawierającego Jeszcze około 18 — so proc, żelaza Żużel

''^wożono na Dolny Śląsk 1 sprzedawano tamtelszym hu- 
1nJ’0'!0wnf*° *yt«Pl»n<a Również na polach wsi Lu- 

^PóYkł Łomczewa i Łabędzi znajdowano takie same
PAgóiki Wskazują one, te podobne huty dymarki —- znaj
dowały się także 1 w tych miejscowościach.

7. posiadanych opisów niemieckich i źródeł wynika, ż« 
wymienione huty-dymarki, zakładali nie Niemcy, a ludność 
pochodzenia polskiego, która mimo usilnej germanizacji Po
morza Zachodniego, utrzymywała się na fych terenach przei 
długie wieki, prowadząc samodzielne warsztaty pracy. Zdol
ności robotników polskich były tolerowane przez władz® 
niemieckie dotąd, dopóki nie wykwalifikowano pracowników 
pochodzenia niemieckiego, aby nimi zastąpić polskich fa
chowców. Zmuszało to jednocześnie robotników polskich do 
opusaczania swoich rodzinnych stron, bądź też poddaniu sM 
fąll ALEKSANDER STAFINSKI ’

O życiu kulturalnym Indii |



W teatrach
warszawskichW LATACH ubiegłych te

atry stołeczne z pewno
ścią nie miały prymatu 

we wprowadzaniu na sceny 
polskie' nowych sztuk — ani 
polskich, ani obcych. Stale 
wyprzedzały je teatry tereno 
we, które — obok twórczych 
poszukiwań — nieraz goniąc 
za oryginalnością wygrzeby
wały utwory słusznie zapom 
niane.

Wreszcie i dyrektorzy te
atrów warszawskich uzupeł
nili repertuar polski nowymi 
sztukami, ale tylko nieliczny 
mi wartościowymi.

Obecny sezon teatralny bo 
wiem rozpoczęła fatalna se
ria zbytecznych prapremier 
polskich, ba, nawet świato
wych. Te ostatnie nie są po
wodem do dumy, zwłaszcza 
gdy chodzi o sztuki, o których 
wystawienie nikt się przez 
wiele lat nie ubiegał, nawet 
sam ich autor. Brecht nie 
wystawił u siebie „Szwejka". 
I nie wiadomo, po co uczynił 
to Teatr Wojska Polskiego; 
mimo wielu znamion mistrzu 
stwa autora tej sztuki nie 
mogło powstać udane dzieło 
przenoszące Szwejka z CK 
Austro-Węgier do Czechosło
wacji, pod hitlerowską okupa 
cję. W tym spektaklu błysnął 
tylko znów wielki talent Ale
ksandra Dzwonkowskiego, 
odtwórcy roli tytułowej.

Grana jest też w Warsza
wie sztuka, za której szybkie, 
jak na nasze stosunki, wpro
wadzenie na sceny polskie 
należy się duże uznanie Te
atrowi Wojska. Chodzi o naj 
większy sukces scen świato
wych — „Pamiętnik Anny 
Frank”, adaptowany dla sce
ny przez Frances Goodrlcha 
I Alberta Hacketta. .lak na 
wszystkich scenach obu pól- 
kól, stał się i u nas „Pamięt- 
nik” największym wydarze
niem teatralnym. Podobnie 
(ak ogromnym wydarzeniem 
Iterackim był sam pamiętnik 

Anny, który ukazał się Już 
w dwudziestu kilku krajach. 
Jest to wstrząsający doku
ment o największej zbrodni. 
Jaką zna ludzkość — zbrodni 
wymordowania przez hitle
rowców Żydów europejskich.

Pamiętnik 15-letnieJ Anny 
Frank, mówiący nam dzień 
za dniem o losach ukrywają
cej się grupy Żydów — od 
momentu schronienia się na 
zamaskowanym poddaszu 
amsterdamskiego domu w 
1942 r. do wykrycia Ich przez 
zbrodniarzy w zielonych mun 
durach 4 sierpnia 1044 r, — 
mógł zostać znaleziony w 
Warszawie, Pradze, Paryżu, 
Kijowie, Oslo, w setkach 
miast Europy.

Sztuka wstrząsa reportaże 
wą relacją, odtwarza wielo
rakie konflikty charakterów, 
ukazuje Ich namiętności, pra
gnienia I tęsknoty, które w 
tym małym światku — na 
zakonspirowanym poddaszu, 
w atmosferze wiecznego 
strachu przed Gestapo, czyli 
śmiercią — potęgują się, do-- 
chodzą do najbardziej krań
cowych, nieraz zwierzęcych 
form, Jakich nie osiągnęłyby 
w normalnych warunkach.

Poznajemy w sztuce ludzi 
wartościowych, jak rodzice 
Anny, przeciwstawionych e- 
golstycznym drapieżcom Van 
Daanom, I szlachetnych Ho
lendrów — Kraterów, bez 
wahania narażających się hi
tlerowcom za ukrywanie 
dwóch rodzin żydowskich. 
Najpiękniejszą postacią sztu 
kl jest Jednak sama autorka 
pamiętnika.

Przedstawienie Jest wiel
kim sukcesem Teatru Woj
ska, a przede wszystkim re
żysera Jana Swiderskiego. 
Janina Traczykówna rolą An
ny wykazała dalszy rozwój 
swego nieprzeciętnego talen
tu. Jej Anna jest zależnie od 
sytuacji tragiczna lub dziew 
częco beztroska. W przer
wach między odsłonami sły
szymy sugestywny glos Tra- 
czykówny odczytującej te 
fragmenty pamiętnika, które 
nie zostały zinscenlzowane. 
Z pozostałych wykonawców 
wymienimy Bolesława Płot
nickiego (ojciec Anny). Ry
szardę Hanln (matka) I Fwę 
Krasnodębską (p. Van 
Daan).

ALEKSANDER ROWIŃSKI

W 70-lecie tragicznego zgonu Na tropach wiedzy
Tytan pracy — twór

ca polskiej powieści hi
storycznej — nudziarz 
doskonały — ulubiony 
pisarz szerokich mas: 
oto epitety, którymi naj 
częściej darzy się Kra
szewskiego. Modelują 
one jeden, ten prawy 
profil pisarza, spokojny 
i dobrotliwy, nieco sta
roświecki, safandulski, 
poczciwy.

Natomiast profil dru
gi. ten lewy, zostaje 
zwykle w cieniu. A 
przecież jest niemniej 
charakterystyczny dla 
tego „tyfana pracy**, 
jakkolwiek tak mało 
znany szerokim kolom 
miłośników jego twór
czości. Profil ów uka
zuje ostre rysy propa
gatora sprawy uwłasz
czeniowej, społecznego 
i politycznego antago
nisty margrabiego Wie 
lopolskiego, bojowego hi 
storiografa walczącego 
ostrze na ostrze z kra
kowską szkołą stańczy
kowską i postępowca, 
któremu daleką* była 
kruchta kościelna za
równo w działalności pi 
sarskiej, jak w życiu.

Te dwa profile, tak 
bardzo różniące się od 
siebie, ukształtowały w 
taki sposób oblicze Kra 
szewskiego, że patrząc 
na nie z różnych stron, 
widzimy raz takiego, to 
znów innego człowieka, 
natomiast spoglądając 
en face, spostrzegamy 
pełnego niespodziewa
nych przeskoków i za
skakujących posunięć 
pisarza, rzucającego się 
nerwowo od gospodar
skich zajęć człowieka 
poczciwego — hreczko- 
sieja, do pracy polity
ka kształtującego nowe 
społeczne i ekonomicz
ne oblicze swego kraju.

Czterdjdestosiedmtolet 
ni pisarz, autor „chłop
skich" powieści, w któ
rych stawał po stronie 
pokrzywdzonych i wyży 
skiwanych Jaryn, Bon- 
darczuków 1 będących 
poza nawiasem społecz
nym Cyganów, rzuca
sielskie zajęcia i przenosi się 
do Warszawy, stając na czele 
„Gazety Codziennej", przemla 
nowanej wkrótce na „Gazetę 
Polską".

Jesteśmy w przededniu 
powstania styczniowego. Na
ród wrze i wszyscy postępowi 
patrioci wypowiadają się prze 
ci wito ugodowej polityce mar
grabiego Wielopolskiego. Za
dekretowane wreszcie przez 
rząd carski uwłaszczenie wło
ścian porusza umysły 1 budzi 
złudne ^nadzieje. Chłopi u- 
wolnieni od poddaństwa, po- 
zostają nadal w ekonomicznej 
zależności od wielkiej wła
sności ziemskiej. Czy hasło 
niepodległości porwie masy? 
— oto pytanie, które zadają 
sobie organizatorzy manife
stacji patriotycznych przecią
gających ulicami Warszawy.

Kraszewski nie chce stać 
na uboczu. Zapełnia szpalty 
pism artykułami o oświacie, 
o teatrze 1 sztuce, o sprawach 
politycznych.

Pod naciskiem Wielopol
skiego usuwa się Kraszewski 
z redakcji „Gazety Polskiej" 
1 zagrożony aresztowaniem 
opuszcza Warszawą. Droga 
prowadzi utartym szlakiem 
dawnej emigracji patriotycz
nej — przez Śląsk do Drezna.

Rok 1864. Nowa, olbrzymia 
fala emigrantów, przeżywa
jących rozczarowania nowej, 
powstańczej klęsRJ. Kraszew 
ski (jako Bolesławita) maluje 
— nie zawsze najwyższego 
gatunku artystycznego bar
wami — dzieje 1863 r. — 
przygotowań powstańczych, 
jego przebiegu i konsekwen
cji wywołanych upadkiem. 
Stanowisko pisarza jest zmień 
ne: w jednych utworach apo- 
teozuje bohaterstwo młodzie
ży spiskowej, w innych przed 
stawia spiskowców jako „gar
stkę dzieci upojonych, Z za
wiązanymi oczyma'*. W jed
nych powieściach atakuje 
Wielopolskiego oraz zwolen
ników jego ugodowej polity
ki, w Innych — może pod 
wpływem szerzącego się w 
owym czasie słowlanoftlstwa 
— nawołuje do zgody. Co

prawda, zgoda ta ma 
być rezultatem nie tyle 
porozumienia się tych, 
którzy rządzą, ale wza
jemnego zrozumienia 
obu narodów. Dwa pro
file — prawy i lewy — 
zachodzą raz po raz na 
siebie, utrudniając okre 
ślenie jego ówczesnego 
oblicza.

Kraszewski aklima- 
tyzuje się na dobre w 
Dreźnie. tBogate archi
wa umożliwiają mu zdo 
bycie nieocenionych ma 
teriałów z XVIII w., 
których owocem stają 
się powieści o czasach 
saskich. Malując histo
ryczne tło, rozprawia 
się Kraszewski z taki
mi naszymi wadami na 
rodowymi, jak samolub 
stwo, niezgoda, upadek 
obyczajów, czy pogoń 
za pieniądzem. Autor, 
dźwigający już szósty 
krzyżyk na karku, wy
rzuca spod swego pióra 
coraz nowe cykle powie 
ściowe i naukowe, u- 
fwory sceniczne i poli
tyczne. rozprawy.

Trzydzieści sześć po
wieści fobyczajowych i 
o powstaniu stycznio
wym) w okresie pierw
szego dziesięciolecia po
bytu w Saksonii, 90 po 
wieści o dawnych dzie
jach Polski, praca hi
storyczna „Polska w 
czasie trzech rozbio
rów", edycje pism Śnia
deckiego 1 Brodzińskie
go, sześć roczników 
„Rachunków" — publi
cystyki, w której toczy 
boje ze stańczykami, 
przekłady Szekspira, bie 
żąca publicystyka — 
oto plon ostatnich lat 
sędziwego pisarza, któ
rego 50-lecie pracy lite
rackiej cały naród ucz
cił wspaniałym Jubileu 
szem w 1879 r. w Krako
wie. Uroczystości tej nie 
mało blasku dodały dary 
ofiarowane z tej okazji 
na cele publiczne: Sie
miradzki ofiarowuje 
Muzeum Narodowemu 
swoje „Pochodnie Ne
rona" (Kraszewski jest 
autorem zapomnianej 
dziś powieści „Rzym za

Nerona"); pewien nieznany 
ofiarodawca przesyła 20 000 
złotych reńskich na ręce ju
bilata, która to suma sfaje 
się zawiązkiem Instytucji kul
turalno-oświatowej „Macierz 
Polaka".

Ostatnia lata Kraszewskie
go zaćmiewa niespodziewany 
dramat: rząd blsmarkowskl 
aresztuje pisarza pod zarzu
tem zdrady stanu. Kraszewski, 
łktóry uzyskał obywatelstwo 
saskie w 1873 r., miał, wedle 
aktu oskarżenia, udzielać rzą 
dowl francuskiemu poufnych 
wiadomości o ruchach wojsk 
niemieckich ku zachodniej 
granicy. Do Lipska, gdzie od
bywała się rozprawa, zjechali 
korespondenci z całej Euro
py. Niestety, Kraszewski ani 
sam nie potrafił z odpowied
nią mocą odeprzeć stawia
nych mu zarzutów, ani nie 
miał odpowiedniego obroń
cy. Sąd uznał go winnym 1 o- 
sadził w twierdzy magdebur
skiej.

Cały świat stanął po stro
nie wielkiego pisarza; nawet 
polityczni jego przeciwnicy — 
krakowskie stronnictwo stań
czyków, z prof. Stanisławem 
Tarnowskim na czele — uwa
żali oskarżenie za tendencyj
nie sfabrykowane, a wyrok — 
za wysoce niesprawiedliwy. 
Przebywający w celi więzien
nej siedemdziesięcioletni pi
sarz nie wypuszcza pióra z rę
ki. Przekłada z łaciny pięć 
komedii Plauta, pisze powieść 
autobiograficzną „Od kolebki 
do mogiły", pamiętnik „Noce 
bezsenne na tle czarnym" i... 
kilka powieści historycznych.

Wypuszczony za kaucją wy 
jeżdżą do San Remo, gdzie 
przeżywa trzęsienie ziemi. 
Obrywa się sufit i grzebie 
pod gruzami starca. Odrato
wany udaje się do Genewy, 
gdzie po kilku dniach, 19 mar 
ca 1887 r. — umiera. Wdzięcz
ne społeczeństwo sprowadza 
jego zwłoki do* kraju 1 składa 
je w grobie zasłużonych ma 
Skałce.

ADRIAN CZERMIŃSKI

W szalonym pędzie 
ku 

gwiazdom

ubiegłym planeta 
boga wojny — 

Mars — znajdowała się wyjąt
kowo blisko Ziemi. Astronomo
wie z całego świata zwrócili na 
nią swe lunety, by jak najwięcej 
szczegółów dostrzec na jej po
wierzchni, by znaleźć również 
dowody istnienia tam życia. 
Dziś, gdy odcyfrowuje się pierw 
sze wyniki ich obserwacji, trud
no ukryć pewne rozczarowanie. 
Nawet istnienie niższych postaci 
życia roślinnego — glonów i po 
rostów — może być podane w 
wątpliwość.

Siostrzana nasza planeta — 
Wenus — wiecznie spowita w 
gęste obłoki, również wydaje się 
nie sprzyjać rozwojowi życia. 
Badania jej temperatury, a na
wet ostatnie wyniki studiów nad 
sygnałami radiowymi, które z 
tego ciała niebieskiego stale do 
nas dochodzą, wskazują, że na 
powierzchni planety panuje ten 
peratura przekraczająca 100 stop 
ni Celsjusza. Nie znamy jednak 
na naszej planecie takich orga
nizmów, które byłyby zdolne do 
rozwijania się w dusznym upa
le Wenus czy w mroźnej, suchej 
i tak bardzo rzadkiej atmosferze 
Marsa.

życia 
zbli

żonych do ziemskich wypad nie 
szukać poza naszym układem 
słonecznym. Ani bowiem pozba
wiony atmosfery Merkury, ską
pany w żarze naszej gwiazdy 
dziennej, ani Jowisz i dalsze pla 
nety — o temperaturach znacz
nie, znacznie niższych od zera 
— nie nadają się dla jego roz
woju.

Ale w ostatnich latach prze
konano się, że Słońce nie jest 
jedynym ciałem niebieskim ob
darzonym układem planetar
nym. Obserwacje astronomiczne 
i rachunek prawdopodobieństwa 
wykazują, te co najmniej jedna 
na każdych sto gwiazd posiada

Dziewczęta z Technikum Odzieżowego w Słupsku przy wykańczania 
zajęciach praktycznych w pracowni. Uszyst kle ww>ry są projektowane pracz 
które wzorują się na sztuce ludowej hucuł szczyznj^ orłowski1

swoje planety Zgodnie z oceną 
Shapleya i Strugholda, na każ
dy miliard gwiazd powinna 
przypadać jedna planeta, na 
której rozwinąć się mogło życie 
w wyższych postaciach, analo
gicznych do ziemskich.

Jeśli jednak przyjmiemy, że 
nie tylko wrażliwe na wyższą 
temperaturę białko zawierające 
węgiel może być siedliskiem ży
cia, wówczas szanse na jego 
rozwój wzrastają. Gdyby węgiel 
organizmów został zastąpiony 
przez krzem, to takie organizmy 
mogłyby się rozwijać w kilkuset 
stopniowym upale.

ale możemy 
poznać. W 

tym celu wsiądziemy na statki 
międzyplanetarne, zaopatrzone 
w odpowiedni napęd i pomknie
my ku odległym gwiazdom. Naj 
bliższa z nich, Prozima Centau- 
ri, oddzielona jest od nas pust
ką kosmiczną, przez którą pro
mień światła biegnie aż 3,6 lat. 
A trzeba pamiętać, że promień 
taki w każdej sekundzie przemie 
rza nie mniej niż 300 tysięcy ki
lometrów!

3,6 lat leci światło. A jak dłu
go podróżować będzie człowiek? 
Jakie środki pozwolą mu na u- 
zyskanie niesamowitych szybko
ści, potrzebnych do osiągnięcia 
przez niego celu?

Istnieją dwa wyjścia z trud
nej sytuacji. Jednym z nich jest 
uzyskanie przez statek ziemski 
szybkości zbliżonej do prędkoś
ci światła. Teoretycznie znamy 
co najmniej dwa rodzaje napę
dów, które, być może, pozwolą 
na osiągnięcie tak niesamowi
tego pędu. Są to napęd jonowy 
i fotonowy.

Pierwszy z nich polega na wy 
twarzaniu w rakiecie naelektry- 
zowanych cząstek, czyli jonów, 
które po rozpędzeniu w odpo
wiednim urządzeniu wylatywały 
by przez dyszę statku, nadając

mu wystarczająco potężny od
rzut.

Drugi wiąże się z wytwarza
niem strumieni światła o tak nie 
zwykłym natężeniu, że jego ciś
nienie nadawałoby rakiecie do
stateczny odrzut i pozwoliłoby 
jej osiągnąć prędkość bardzo bli 
ską owych 300 tysięcy kilome
trów na sekundę.

W obu wypadkach 27 najbliż
szych nam gwiazd, oddalanych 
o mniej niż 13 lat światła (a 
więc znajdujących się w odle
głości, którą promienie jego 
przebiegają w czasie krótszym 
niż 13 lat) byłoby osiągalnych 
w ciągu życia jednego czło
wieka.

sądzi jednak, 
że nie jest 

konieczne podróżowanie z tak 
niesamowitymi prędkościami. C« 
więcej, przy takich szybkoś
ciach napotkanie bardzo nawet 
rozrzedzonego gazu kosmiczne
go jest wysoce niebezpieczne. 
Uderzenia jego atomów o ścia
ny statku miaiyby podobny sku
tek jak bombardowanie promie
niami kosmicznymi, ale o natę
żeniu nieporównanie większym 
niż na Ziemi.

Przy mniejszych szybkościach 
trJeba by było jednak przedłu
żyć życie człowieka przez osła
bienie jego tempa. Już dziś zna 
my pewne sposoby urzeczywist
nienia takiej możliwości. Hiber- 
nyzacja. czyli obniżanie tempe
ratury ciała, stosowana np. przy 
operacjach serca, jest jednym z 
nich. Inny sposób związany jest 
z działaniem pewnych leków, ta
kich jak np.kurara. Powodują one 
w odpowiednich dawcach, zupę! 
ne znieruchomienie mięśni, co 
pociąga za sobą bardzo małe 
zapotrzebowanie energii na pod
trzymanie życia i znaczne osła
bienie jego tempa.

jedna możli
wość wyłania 

się z... teorii Einsteina. Z teorii 
tej wynika bowiem, że na cia
łach poruszających się z szyb
kością zbliżającą się do prędko
ści światła, czas płynie znacznie 
wolniej, a jednocześnie masy 
wszystkich atomów rosną. W ta
kich warunkach przemiana ma
terii w ciałach pasażerów odpo
wiedniej rakiety uległaby znacz 
nemu zahamowaniu. Wskutek te 
go ludzie ci poruszaliby się za
pewne w tempie zwolnionym 
albo, być może, w ogóle zapadli- 
by w stan pewnego odrętwienia. 
Z letargu budziliby się oni do
piero po odpowiedniej utracie 
prędkości statku, w czasie auto
matycznie sterowanego hamowa 
nia, przy dolatywaniu do celu.

Omówione zjawisko pozwoli
łoby, zgodnie z przypuszczenia
mi naukowców, na osiągnięcie 
najdalszych nawet gwiazd za 
życia jednego zaledwie pokole
nia ludzkiego. O tym jednak 
przekona się dopiero ten, kto 
naprawdę — poleci!...
Mgr inż. OLGIERD WOLCZEK 

sekretarz Polskiego
Towarzystwa Astronautycznego
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W ROLI TYTUŁOWEJ 

, W FILMIE 
„LADY HAMILTON"

Nowe filmy
Ostatnio zakupiliśmy nową 

partię filmów zagranicznych. 
Najliczniejszą grupę stanowią 
filmy francuskie i produkowane 
przez NRF.

Z francuskich ujrzymy: satyrę 
na filnty kowbojskie „Fernand 
kowboj", dwa dalsze filmy z 
Fernandedcm: „Krawiec dam
ski” i „Bonifacy-lunatyk”. Noel- 
Noel zobaczymy w filmie „Pa
miętniki majora Thomsona”, a 
Danielle Darrieux w komedii o- 
byczajowcj „Dom państwa Bon- 
nadion".

Produkcja 
NRF: film o 
przemytnikach 

„Granica grze
chu", trylogia 
filmowa „Ó8 15", 
„Dziewczęta z 
Immenhofu" (z 
życia młodzie
ży h

Produkcja wio 
ska: słynny, już 
film „Chleb, mi
łość i fantazja” 
z Giną Lollobri
gida i Vittorio 
de Sica „Ludzie 
i kaprale” (w 
roli głównej wy 
stepuje znako
mity komik To
to).

Wśród kilku 
zakupionych fil
mów amerykań
skich na wyróż
nienie zasługu
je „Marty".

Pisząc, że fil
my te ujrzymy

Co 
z ekra

nem 
panora
micznym 

! Jeszcze w ro
ku 1956 zapo-

Marylin Monroe wystąpi wspólnie z Laurence Olivier w filmie „Śpiący król". 
Reżyseruje Olivier. Film wejdzie na ekrany angielskie w przyszłym roku.

na ekranie — 
słowo ujrzymy 
powinniśmy za
opatrzyć w du
ży znak zapyta
nia. Zakupuje
my bowiem o- 
statnio wiele fil 
mów. niestety. 
GWF z powodu 
trudności tech
nicznych może 
opracować tylko 
10 filmów mie
sięcznie. Pozo
stałe musza, iść 
na razie do la
musa.

Scena z filmu „Sycylijskie wakacje”

władaliśmy, że kino „Nowa Hu
ta” w Koszalinie zostanie 
przystosowane do wyświetlania 
filmów panoramicznych. Nie 
wymagało to specjalnych na
kładów pieniężnych. Sprawę od
wleczono. W OŹK spotkaliśmy 
się z zapewnieniem, że ekran 
panoramiczny ostatecznie zain
stalowany zostanie w styczniu 
bież. roku. Mija marzec, a ekran 
jest w dalszym ciągu w sferze 
zamierzeń.

Zakupiliśmy ostatnio zagrani
cą kilka filmów panoramicz
nych („Mademoiselłe Pigole”, 
„Zdarzyło się w Adenie"). Wej
dzie wkrótce na ekrany pierw
szy fabularny film panoramicz
ny polskiej produkcji („Ondra- 
szek"). Przypominamy więc o 
ekranie. Chcemy w Koszalinie 
zobaczyć wreszcie to, co gdzie
indziej przestało już być trakto
wane jako ostatni filmowy 
„krzyk techniczny".

Paweł Gołek-Narzęcki

Kratyzacja
W swoim czasie prasa donio

sła, te w Jednym tylko roku 
1 tylko w samej Warszawie slra 
ty z powodu manka wyniosły 
ponad 11 milionów złotych

Nasz kraj się może
Przed światem chwalić, 
Ze jest dziś państwem 
Żelaza, stali.

Przejdźcie przez miastat
Każda wystawa
Żelazną dumą
Serce napawa

W każda wystawf
MHD wali
Kraty-olbrzymy 
Z żelaza, stall.

PSS także
? MHD razem
Wystawy wszystkie
Skuwa żelazem.

Sklepiczek z piwem 
Albo z gazetką... 
Stal w okna wali 
Się raczka lekką.

Tu znów’ w skfepflrr 
Dwa litry mleka...
Żelazo z huty
W kratę ucieka.

* * *
Cóż, że produkcja 
Żelaza wzrasta. 
Jeśli na kraty 
Idzie do miasta.

A budownictwo 
Patrzy złym okiem, 
Jak wsiąka w kraty 
Stal tuż pod bokiem. 

Chłop pragnie gwoździa. 
Majster pilnika,

A tu żelazo
Wciąż w kratach znika.

Ten chce mieć rower, 
A tamten dzbanek, 
A tu wystawy 
Wkrąg kratowane. 

Dziecku brak naczyń, 
Do „znanych potrzeb", 
Więc „fizjologię” 
Choć w kratkach rozstrzep, 

* * *
Może i nie mam 
Ni grama racji. 
Że sie tak czepiam 
Tej KRATYZACJI. 

Może faktycznie 
Huty są na to, 
Żeby wystawy 
Były za kratą?

Że to ochrona
Przed złodziejami 
Wam wątpliwości* 
Osądźcie sami.

ZŁODZIEJ DZISIEJSZY 
NIE RUSZY KLAMKĄ 
WEJDZIE DO KASY 
LEKKO PRZEZ... MANKO.

Tysiączki zgarnie 
Za jednym razem 
A tu z kratami, 
A tu z żelazem.

Może z kratami, 
Ale nie w sklepie, 
Może gdzie indziej! 
Byłoby lepiej?

Może by było
Taniej, oszczędniej, 
A może tylko 
Ja myślę błędnie?

nia i nazwiska nie wyłączajcie 
nawet drani Krzyżaków.

Musiein tylko zrobić krótką 
uwagie, że obraz ten znajduje 
się po grontownem remoncie, u- 
^kutecznionem niedawno przez 
naszych młodych malarzy. Bo 
miejscami farba mocno się wy 
turla podczas wywożenia tego 
■widoczku przed hitlerowcami z 
Warszawy. Rzecz jasna, że by 
go taka ją w te i nazad, fa- 
szystowska nawala bezapelacyj 
nie zniszczyła. .4 tak troszkie 
się gdzieniegdzie uszkodził, ale 
ocalał.

Szczegółowy remont ciągnął 
się parę lat, bo wszak nie moz

p FBUS
W rebusie Jest ukryte pledowy- 

razowa zdanie, które należy od
czytać na podstawie umieszczo
nych rysunków. 
Znaceenie ailu- 
strowanych słów: 
1. Plus, znak 
dodawania. 2. 
Glob ziemski. Zie 
tnia, kula ziem < 

L“^Plsac 
Najcż-Cbde sym- 

arabskiej 
•'liczby 1500, 5.
Karta wychodzi 
„z kota”.

ZAGADKA
Litery goni litera 
Dziś, ongiś, przed laty. 
Litery goni litera...
A ja widzę kwiaty!
Termin nadsyłania rozwiązań

t tygodnie.
Na kopercie prosimy zaznaczyć: 

^Rozrywki umysłowe".

— Z chwilą kiedy wchodziem 
dc Narodowego Muzeum zauwa 
żamy, ze zdziwieniem, że w 
szatni nie przywiązują już nasz 
do filcowych podeszw. 1 że 
nie będziemy zmuszone odpraco 
wać za pomocą froterki bezplut 
nego zwiedzania. Froterka znie 
srona. filce zniesione, ale za to 
wprowadzona oplata za bileta. 
W' porządku — każden woli uiś
cić te dwa złote, aniżeli w pocę 
czoła rajbować podłogi.

Spokojnie się juz teraz wcho 
dzl na te sale, bo filce nie zlata 
ją z nóg i zwiedzania nie utrud 
niają. Dawniej nieraz sie widy 
wato, że jaki i 
człowiek albo na 
wet kobieta klę
czy przed ja
kimi obrazem w 
tern Muzeum 
Sam byłem nie
raz tego świad
kiem. Totyż, po 
deszłem do takiego nabożne
go faceta i mówię mu na ucho:

„Panie szanowny, pan zdaje 
się Stefana Czarnieckiego za 
świętego Piotra bierze. Padleś 
non ofiarą aptecznego złudzenia 
ludzkiego' oka. Przesiali się pęn 
modlić".

Spojrzał się na mnie jak na 
wariata i mówi:

„Ja się wcale nie modle, tył 
ko te cholerne filce poprawiam. 
Już trzeci raz ich gubię".

Dobrze, że się to zwiedzanie 
z przyklękaniem już skończyło. 
Teraz swobodnie chodziem po 
calach i rozglądamy się naob- 
koło.

Zaczniem od malarstwa pol
skiego. Nie będziem tu szczegó 
ławo poruszać „Bitwy pod Grun 
waldem", bo każden inteligent
ny człowiek zna ten obraz na 
wyrywki i każdego historyczne 
go faceta, biorącego udział w 
tern masowem wycisku, z łatwo 
ścią wymienić może podług imię

na takiego lanszaftu w trymtga 
przechlapać, jak nie przymierza 
■,ąc pokój z kuchnią czy nawet 
dwa.

Tu na same żylaki na nodze 
flimona w czerwonym baszłyku, 
któren w lewem winklu toporem

walczy, artysta malarz stracić 
musial do dwóch tygodni czasu. 
Ale żylak w żylak — jak nowy. 
Sam Matejko by nie poznał, 
ze nie jego robota.

To samo się dotyczy ..Kaza 
nia Skargi", czyli widoczku zna 
tury, jak ksiądz Skarga podczas 
Sumy sztorcuje na czem świat 
stoi króla Zygmonta i jego sztab 
gtenieralny.

Z większych, niepraktycznych 
na dzisiejsze waronki mieszka 
niowe lanszaftów figuruje jesz 
cze „Rejtan", „Konstytucja 3 
maja", „Unia lubelska" i temuż 
podobnież.

Szkoda tylko, 
he nie przyuwa- 
żyłem łobuza Ne 
rona, któren 
przed wojną o- 
bok ■ „Gronwal- 
du" w Zachęcie 
na Królewskiej 
wisiał i był od

robiony na medal razem z by
kiem i zemgloną golą kobie
tą, podczas antraktu w rzym
skim cyrku numer jeden.

Z osób panujących mamy tu 
jeszcze Napoleona na bialem o- 
gierze podczas maniebrów je
siennych pod miastem Paryżem 
Zygmonta Augusta z Barbarą 
Radziwiłłówną. Jana Sobieskie 
go z synem Jakubem i Marysień 
kie z córkami: Teresą i Kune- 
gundą, tak przynajmniej głosi 
napis. Aczkolwiek na obrazie 
wldziem jedną tylko dziewczyn- 
kie w wieku lat dwanaście. Czy 
to Teresa, czy Kunegunda nie 
wiadomo? Co się z drugą stało? 
Czy' się przez użycie wytarła, 
czy tyż ją ktoś odciął, stanowi 
to tajemnice dyrekcji Muzeum. 
Mnie to osobiście nie przeszka
dza, ale uważam, że albo po
winno się napis zmienić, albo 
Marysieńce domalować drugie 
dziecko, żeby nas ktoś nie posą 
dzil o brakoróbstwo.

Z tej samej królewskiej bran 
fy widzem jeszcze Kazimierza 
Wielkiego na walnem zebramu 
Samopomocą Chłopskiej w Kazi 
mierzu Dolnym powiat Puławy 
Wszystko odstawione prawidło 
wo z tern wuiątkiem. że Kaziek 
za stary. Więcej na Dziadka 
Mroza — dawniej świętego Mi
kołaja — podobny aniżeli na 
takiego sto procent mężczyznę, 
jakiem go mamy zaszczyt znać.

Jak tu patrzem na niego, z 
przykrością zmuszone jesteśmy 
Esterkle uważać za tak zwane 
nodanle ludowe, czyli poetyczny 
baier.

Miastko, trawa, twarz, karat, 
tkacz, Aga. Kozak, konar.

Pionowo — Trakt, rumba, kra, 
mit, Troja. Wałcz, antałek, tata
rek, kucyk, rzecz, arkan, zecer.

2. Bilet wizytowy — A. Tomski, 
Miastko.

Nagrody książkowe za prawidło, 
we rozwiązanie przynajmniej Je- 
Inego zadani* rozrvwkowego wy- 
osowalii

Henryk Hryniewicz. Koszalin, 
ul. Niepodległości 121. m. la; 
Wanda Makowska, Damnica, pow. 
Słupsk, ulica Polna U; Longin 
7 repczyńskl, Mirosławiec, ulica 
Szkolna l (pow. Walcz); Teresa 
C.orączkowska. Koszalin, ul. Szo. 
sowa 24; Władysław Karandyszow 
skl. Wrześnica. pow, Sławno,

„Głos Tygodnia”
odpowiada

JAN GIEMZA, KOSZALIN, — 
Czy czytacie dużo poezji? Znacie 
Staffa, Tuwima, Gałczyńskiego, 
Jesienina, Jastruna? Znacie ero
tyki Leśmiana czy Jasnorzew- 
skiej? Jeśli tak, to zadecydujecie 
chyba sami, czy pisać dalej, czy 
raczej Jeszcze dużo czytać. Na
desłanych wierszy nie zamieści, 
my.

WŁADYSŁAW WILCZYŃSKI, 
SZCZECINEK. — Wiersze Wasze 
są bardzo słabe 1 nie nadają się 
do druku. Przykro nant. że gan
ki.........do trzech razy" nie u- 
dała się. Uważamy, że w tym 
wypadku nie należy liczyć na 
szczęście, ale na talent, pracę 
nad sobą, dużą wiedzę I pracę 

| nad wierszem. Tego nie zastąpi 
dobra chęć.

JAN RUSZKIEWICZ, SŁUPSK. 
Wiersza nie zamieścimy. To nie 
jest poezja. Czytajcie dużo.

TADEUSZ IGNASIAK, NA. 
KIF.LNO. — Cieszymy się, że 
chcecle utrzymywać z nami Sta
ły kontakt. Wierszy nie zamie
ścimy, są Jeszcze słabe, A może 
macie inne? przyślijcie Je. Ser. . 
decznie Was pozdrawiamy.

B. R. — Jeżeli macie więcej 
prób, narteślijcie Je na adres re
dakcji. Na podstawie tych dwóch 
wierszy („Narka" i „Spokój") 
trudno nam wydać ocenę.

KRYSTYNA KARPIŃSKA, LU- 
BOGOSZCZ. — Z zainteresowa. 
ulem przeczytaliśmy Wasze pró
by poetyckie. Jesteśmy przeko
nani, że macie Ich więcej, przy- 
tlijcie więc do redakcji (dział 
kulturalny.)

Pozdrawiamy serdeczni*.

(Dokończenie ze str. I)

nowego środowiska? Czy tęskno 
ta za Ojczyzną nie będzie po
żerała każdej drobnej radości? 
— Jakże tak. wyjechać i zosta
wić wszystko co polskie?! Moc
no zabofala ją myśl, że dziecia
ki będą musialy przyjąć obce 
obywatelstwo, że będą wycho
wywane w duchu innego naro
du. — Czy będę na tyle silna, 
by oprzeć się naciskowi męża, 
jego rodziny,. otoczenia i wal
czyć o polskie dusze swych dzie 
ci? Coś mocno złapało za ser
ce, tartmelo wszystkimi uczucia-

Pożegnanie
mi, zalkalo. Nie, po stokroć niet 
Nie, nie wyjedzie, zostanie tutaj 
wśród obcych, ale przecież swo> 
ich, wśród rodaków. — Ale zo
stać, to znaczy pozbawić dzieci 
ojca, zostać — to znaczy wziąć 
na siebie całą odpowiedzialność 
za wychowanie trojga dzieci, 
wreszcie zostać — te znaczy 
być prześladowanym przez 
złych ludzi... (Wyjechać?... — Czy 
dzlon; będą szczęśliwe widząc

Z
ciągle kłótnie między rodzicami 
na tle...

„Panie redaktorze, obawiam 
się, że między mną a mężem ro
śnie nienawiść. Zdecydowałam: 
cztery serca zostaną... Tak bę
dzie lepiej. Ale co robić dalej? 
Kto umożliwi mi zmianę środo
wiska i da pracę bvm mogła roz 
począć nowe życie?” i

— Auf Wieóersehen Anitaf.j 
— rzucił na pożegnanie

— Bańź zdrów...

Anitą
„Bądź zdrów” i nic więcej..j 

Jakie to proste... Pożegnania 
piętnastu lat...

JANUSZ ZELEZIK i
PS. Ostatnia wojna przyniosła! 

wiele tragedii, zniszczyła wide 
uczuć, Istnień ludzkich. Osoby 1 
wydarz.enia podane w reportażu 
są autentyczne, jakkolwiek nią 
występują pod prawdziwymi na-s 
zwiskaml, Trudno Jest przyjSć a 
pomocą wszystkim, ale... w 
tym wypadku odpowiednie wlas 
dze winny pomóc pan! Anicie, 
Niech cztery serca nie pozostałą 
bez opieki, cztery serca, które 
zostały w kraju, cztery serca, 
które spotkać możną w JednynS 
z powiatowych miasteczek na
szego województwa. (Adres f na. 
zwlsko bohaterki są znane Reą 
dakcjl).

ROZRYWKI UMYSŁOWB 
z dnia lś lutego br.:

1. Krzyżówka:
Poziomu — Turek, motyw

Wiech


